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W y w ia d  p, m in istra  B eck a ,  którj  
wczoraj u k a z a ł  się w  ca łej  p rasie  po i  
skiej, ty ik o  pan Cat m ó g ł  n a zw a ć  „sen  
sa c y jn y m “. I to w ła śn ie  d latego, że w y  
wiad ten ża d n y cn  sensacji nie zaw ie  
rai a p ow tarza ł  rzeczy  od d aw n a zna  
ue i proste.

P roszę  ty lko  w cz y ta ć  się. w nastę  
p u jące  n a j is to tn iejsze  p a ssu sy  w y w ia  
du u d z ie lo n eg o  p. Le Gier-

„N aczelną zasadą polskiej polityki 
zagranicznej jest utrzymywanie d o b ­
rych stosunków z sąsiadami. D latego  
t e i  rząd polski przywiązuje tak wielką 
w agą  do  swycn stosunków z Niem ca­
mi i z ZSRR. Drugą zasadą jest lojal­
ne przestrzeganie aliansów , które Pol 
ska posiada z Rumunią I Francją. Trze­
cią w reszcie, to sprzeciwiać się w szel­
kiej decyzji pow ziętej w sprawach in­
teresujących Polskę, a b ez  jej udziału...

...Nowym  zadaniem  jest utrzymywanie 
pokoju p o trzeb n ego  dla pozytyw nej 
pracy. Równow aga zaś Polski pom ię­
dzy  Rosją a Niemcami jest rzeczą na­
turalną, wynikającą z przekonania p o ­
w szech n ego , że  uchylamy się o d  w szel 
klej w spółpracy z  agresywnym i plana­
mi skierowanymi przeciw jednem u z 
naszych dw óch  sąsiadów ".

Każdy, kto  śledzi p o l i ty k ę  p u łk ó w  
ni'ka B e c k a ,  p r z y jm ą , że w  p o w y ż ­
szych  zdan iach  nie w y p o w ie d z ia ł  ou 
nic  takiego, czego  n ie  m o żn a  b yłoby  
znaleźć  w  jego  d o ty c h c z a so w y c h  auto  
ry ta lyw n }  ch  o św iad czen iach ,  dotyczą  
cycli po lsk iej  p o lityk i zagranicznej.

I j e ż e l i ' p. m in. B eck  u w aża ł za 
w sk azan e  jeszcze  raz p ow tórzyć ,  w 
istocie  w oparciu  o w sk azan ia  Mar 
sza lka  P iłsu d sk iego  s fo rm u ło w a n e ,  
g łó w n e  zasady polsk iej  po lityk i zagra  
nicznej —  to b yn ajm n ie j  nie gw oli  
w zb u d za n iu  jak ichś  seusacyj  lecz  
przede wszy stk im  i w y łą cz n ie  w  celu  
przj pom nieai-i  zd ezor ien tow an ej  E u  
rop ie  p o m o n a ch ijsk ie j  w p ew n y m  o 
k reś lonym  m o m e n c ie  rzeczy  n adzw y  
czaj w a żk ich  i zn an ych ,  a dość  cz ę ­
sto zap o m in a n y ch .  Przec ież  ty lko  
św ia d o m y m  lub n ie św ia d o m y m  za ­
p om n ien iem  zasad  polsk iej  polity ki 
zagran icznej  m o żn a  w y t łu m a cz y ć  tę 
pow ód ź  ró ż n y c h  p lotek , in synu acji ,  
sensacji itp. jaka  rozpoczę ła  się w pra 
sie m ięd zy n a ro d o w ej  po ostatn iej  w i 
ży c ie  m in. B ecka w  Berclitesgaden.  
P o w ó d ź  ta, św ia d o m ie  p odsycana  
przez p e w n e  za in tereso w a n e  czynnik i  
b lisk iego  i d a lszego  Zachodu oraz  
W sch od u , nabierała  szczególn ie  na si 
lc w  zw iązk u  ze zb l iża jącym  się ter 
mimem w izy ty  m in. von Ribbentro-  
pa w  W arszaw ie .  P od czas  tej kam  
panii p rasow ej ,  P o lsk ę  tak sam o jak 
to zrobiło  w czoraj  „ S ło w o “ , wsadza  
no do ró żn ych  „ tr a m w a jó w 11 poliitycz 
n y ch ,  jak rów n ież  z m c h  w ysad zan o .  
Przy  cz y m  w y m ie n ia n o  n ie  ty lko  ,,wo  
zy “ n iem ieck ie ,  fra n cu sk ie  i p o lsk ie ,  
jak to zrobił p Cat, a le także sow iec  
kie, w ło sk o -n ie m ie c k ie ,  fra n cu sk o  - 
angie lsk ie ,  a n a w e t  so w ie ck o  - n iem ie  
ckie.

Ale w szy scy  ci „ sp ec e11 od politycz  
nej jazd y  ró ż n y m  „ tra m w a ja m i11 za 
pom n ie l i  o jednej rzeczy  zasadniczej:  
J ózef  P iłsudski w y sa d z i ł  P o lsk ę  z 
„tra m w a ju 11 fra n cu sk ieg o  n ie  po to, by  
w sadzić  ją .następnie d o  n iem ieck ie  
go. lecz  po to, by u fu n d o w a ć  w łasny,  
p o lsk i „ w ó z 11 u w y p u k la ją c  w  ten 
sp o só b  sa m o d z ie ln o ść  i n ieza leżność  
polskie i p o l i ic k i  zagranicznej.

P. Cat m yli  się, gdy twierdzi,  że 
„jazda tram w ajem  p o lsk im 11 jest non  
sensem , gdyż n aw et  tak ie  m ocarstw a  
jak N ie m c y  tub Anglia „prow adzą  
sw ą  p o lityk ę  w  oparciu  o in ne  m o ­
ca r s tw a 11, p ierw sze  o Italię, druga o 
Francję. Cóz dop iero  P o lsk a  —  pow ia ] 
aa  p Cat. Z arów no jednak p. Cat jak 
w ielu  m u  p o d ob n ych  zw olenn ik ów ’ ja 
zdy różnym i „ tra m w a ja m i11 zapomi- I 
na ją o jednej drobnostce:  co  in n ego!

jest p o s łu g iw a n ie  s ię  o b cym  środk iem  
k om u n ik acj i ,  a co  in n e g o  w ła sn y m .  
Gdy ktoś b o w iem  jest  sk azan ym  na 
jazdę w  „ tra m w a ju 11 obej m, ten  w  za 
sadzie nie m a g łosu  w  sp raw ie  pod  
tyki i k ier u n k u  jazdy. N atom iast ,  gdy  
k ogo  stać na jazdę w ła sn y m — to ten  
m a tę p rze w a g ę  nad jad ącym  w ob 
cym , że m a m o ż n o ść  w  k ażd ej  cliwi

li,  o  ile to u zn a  za w skazane, przycze  
p ien ia  sw ego  w a g o n u  do in n y c h  ja­
d ą cy ch  pewmą o k reś lon ą  lrąi.ą na pra  
w ach  rów n orzęd nośc i.

Otóż gdy M arszałek  P iłsu d sk i wy  
-sadził P o lsk ę  z „ tra m w a ju 11 fra n cu ­
sk iego i jed n o c ze śn ie zastrzegł się
przeciw  w sad zan iu  do n iem ie ck ieg o —  
to s łusznie  m n iem ał ,  że P oD ka pesłu

gując się w ła sn y m  środ k iem  lo k o m o  
cji b ęd z ie  m ia ła  bez porówmania w ięk  
sze korzyśc i .  T ak a  p ozycja  b o w iem  
da P o lsc e  m o żn o ść  przy łączen ia  sw e  
go „ tra m w a ju 11— gdy zajdzie tego po  
trzeba i gdy tego będ zie  w y m a g a ł  in 
teres p ań stw a  p o lsk iego— ao  m n y c h ,  

■obcych, ja d ą cy ch  p ew n ą  o k r e ś lo n ą  l i ­
nią.

Przebieg wizyty min. von Ribbentropa

MIN. BECK.

W ARSZAW A. (Pat.) W czoraj o g. 
16.50 p rzyb y ł pociąg iem  z Berlina z 
oficja lną  w izytą  do W arszaw y  min. 
spraw zagranicznych  Rzeszy N iem iec  
kiej von Ribbentrop z m ałżonką.

M inistrowi von R ibbenlropowi t o ­
w arzyszą  w  podróży  do P olsk i JE. 
dyrektor W iehl,  JE. m inister baron  
von  Doernberg, JE. m inister pełno­
m o cn y  A schm an, radca am basad y  dr

Schliep, JE. m inister dr Schmidt, rad  
cow ie legacyjni: Hewel, Sonnleiter i 
dr Shm idt, sekretarze legacyjni: W ag  
ner i baron Steengracht, attache p. 
Gottfriedsen i p. Schweim er.
> Na D w orcu  G łów nym  w  W arsza ­

wie przybyłego  ministra Ribbentropa  
z  m a łżon k ą  powitali  m inister spraw  
zagr. J. Beck  z m ałżonką, prezydent  
m iasta  Stefan  Starzyński, w ojew oda  
Jaroszewicz, am basador R. P. w B er­
linie L.pski, dyrektor gabinetu m im  
stra spr zagr Michał Lubieński,  d y­
rektor protokółu  d yp lom atyczn ego  
Aleksander Łubieński oraz wicedyr^k  
tor departam entu  zachodniego  Józel  
Potocki,

^AkSZAWA. (Pat.) W czoraj  w yod z i-  
nach w lecz ornych minister sp raw  zagi,  
J. Beck z m ałżonką pode jm ow ali  w salo­
nach mimsterstwa o b ia d e m  m.nislra spraw 
zagr. Rzeszy Niemieckiej von R ibbentropa  
z m ałżonką  oraz fowarzyisrącymi mu o so­
bami.

W  o b ie d z ie  p oza  tym wzięli udział 
a m b a s a d o r  von  Molfke z małżonką, mini 
ster spr  wojik. gen. Kasprzycki, minisfer 
przeni. i handlu  Roman z m ałżonką, szef 
sztabu g łó w n e g o  gen. Stachiewicz z m a ł­
żonką, wiceminister Bobkowski z m ałżon­
ką, a m b asad o r  Lips-ki i inni,

Przemówienie min. Becha
W A R SZ A W A  (Pat). W  czasie  o- 

biadu, w y d a n eg o  na cześć  m inistra  
von R ibbentroppa, m in ister  spraw  za 
gran iczn ych  J ó ze f  B eck  w y g ło s i ł  n a ­
stępujące p rzem ów ien ie:  

EK SC E L E N C JO ,
niecli mi w olno będzie przede

I w szystkim  dać wyraz zadow oleniu  
niego rządu, że m ożem y gośeić wśród  
nas W aszą E kscelencję jako m inistra  
spraw zagranicznych sąsiadującej z 
nam i R zeszy N iem ieckiej, oraz po 
dziękow ać Pani von liibbentrop, że 
zechciała Mu tow arzyszyć i dorzusić

MIN. VOH RIBBENTROP.

arok sw ej obecności do pow agi tej 
urzędowej w izyty.

Wizytłr Pańska u  W arszaw ie przy 
pada w w igilię piątej rocznicy przy­
jaznej deklaracji pokojow ej podpisa 
nej m iędzy nam i w dniu 26 stycznia  
1934 roku. Jest to jeden z najkrót 
szych i najprostszych układów  m ię 
dzynarodow ycli, jakie kiedykolw iek  
byty zawarte. N ie m niej te kilkanaś 
cie w ierszy byty wyrazem  odwagi, 
przew idyw ania i woli kanclerza ftze- 
rzy, Adolfa H itlera i M arszałka Józe 
fa P iłsudskiego, w oli o historycznym  
znaczeniu i na historyczną m iarę.

W ystarczy przejrzeć w szystkie  
zm iany i  w strząsy, nadzieje i rozcza 
rowania, skom plikow ane a m ało sku-

( ^Dokończenie na słr . 2 )

Barcelona w pierścieniu
nacierających wojsk gen. Franco

BILBAO (Pat). W ojska gen. Frań  
[co zacieśniają pierścień dokoła Barce 
Ilony. Oddziały gen. Yague zajęłj m iej 
Jseowości Cornella, San Justro i Esplu

[G en ,  Jagu e ,  zwycięski pow staniec, w ó dz  
armii w p o łu dn io w ej  Katalonii.

gas oraz wzgórza Pedrales, panujące  
nad przedm ieściam i Barcelony San 
Gcrvasio i Sarria M uchelos. Oddziały 
uaw arskie zajęły górę Tibidao. Woj 
ska bareelouskie m ogą się  narazie wy 
cofyw ać jeszcze tylko w dwuch k ie­
runkach: Na Gcrona i Puigeerda. Lot 
nisko Prat de Llobregat zostało opa 
now ane przez wojska gen. Franco. Sa 
m  Oi o ty zrzucają na m iasto ulotki, 
w zyw ające do niezw łocznego podda 
nia sto licy  Katalonii. W zdłuż w schód  
niego brzegu rzeki Llobregat zostały  
przełam ane w szystkie lin ie obronne.

Na odcinku północno - zachodnim  
gdzie rzeka Llobregat oddala się nie

co od B arcelony, w ojska gen. Franco  
posunęły  się  w ciągu dnia wczorajsze  
go o 8 km naprzód. Oddziały maro 
kańskie zajęły dwa przyczółki m osto  
we na rzece Llobregat na południe od 
Barcelony. W ażny ośrodek przem ysłu  
w łókienniczego Tarrasa z°sta ł zajęty.

K om unikat głów nej kw atery wojsk  
gen. Franco, opublikow any o godz. 
23.30, głosi, iż w ojska gen. Franco  
sforsow ały rzekę Llobregat na całej 
przestrzeni dolnego biegu oraz prze­
kroczyły w kilku m iejscach rzekę Del 
rubi. Na odcinku południow ym  zaję 
to m iejscow ości Rubi i Casteli Bis- 
cal.

P. m in. B eck  tę zasadę M arszałka  
P iłsu d sk iego  w  sp osób  jasny  i nio 
ulegający  żad n ym  w ątp liw ościom  
p rzypom inał w  przededniu przyjazdu  
p. m in. von Ribbentropa do W arsza­
wy. Co wbęcej, p. min. Beck, pragnąc  
rozproszyć niezdrowy a tm osferę spo  
w odow an ą  przez w yżej  w spom n ianą  
p o w ó d ź  plotek  i intryg, jed nocześnie  
zaznaczył,  że jadąca w e wdasnym  
„tram w aju 11 P olska  n ie przyczepi go  
do wrozu niem ieckiego, jadącego linią  
„a n tyk om in tern ow sk ą11, prow adzącą  
na w sch ód ,  jak  go nie przyczepiła  
do sow iecko-fraocusk iego , który sw e  
go czasu  jechał linią „paktu w’schod  
niego11, prowadzącą na Zachód.

Kom binacje takie nie leża ły  i nie 
leżą w interesach P aństw a  Polskiego,  
gdyż w  rzeczywistości przy geograficz  
nym  p ołożeniu  Polsk i,  m usia łaby  ona  
w łasn ym i rękam i w ybierać  kasztany  
z ognia bądź Berlinowi bądź M osk­
wie. A Polska, która chętnie idzie na 
dobre sąsiedzkie w spó łżyc ie  zarów no  
z Rosją  Sowiecką, jak i Niem cami  
h it ler o w sk im i,  n igdy nie pójdzie na 
to, b y  stać się narzędziem  politycz­
nym  bądź w  rękach  M oskwy, bądź  
Berlina, bądź jakiejkolw iek  innej sto  
licy.

T o  s tanow isk o  Polski,  d yktow ane  
jej żyw otn ym i interesam i p a ń stw o w y ­
m i zaczynają  rozum ieć i doceniać za­
rów no w  Berlinie, jak w Moskwie.  
Jask raw ym  d ow od em  tego jest fakt  
do n ied aw na n iem ożl iw y  do p o m y ­
ślenia: ró w n ocześn ie  z od byw ającą  się  
w  serdecznej  a tm osferze  w izytą  min.  
spr. zagr Trzeciej  Rzeszy w W a r ­
szawie, w  M oskwie w atm osferze rze 
czowTej i pełnej w zajem nego zrozum ie  
nia toczą się polsko-sowueckie perl rak 
facje h andlow e. S. K.

}psrijmrw wystarozji
pt?»

P&afclS A .f ii
WARSZAWA. (Tei. wł.) W czoraj ob­
radowała kum isja regulam inow a Sej­
mu nad zagadnieniem , które w ynikło  
z pow odu różnicy zdań co do ilości 
podpisów w ym aganych na w nioskach  
poselskich. Regulam in powiada, że 
podpisów  pow inno być co najm niej 15 
N iektórzy kom entow ali to w ten spo  
sób, że oprócz w nioskodaw cy być po 
winno jeszcze 15 podpisów .

D ziś w iększością  głosów  zdecydo­
wano, że 15 oznacza w nioskodaw cę i 
14 innych. Dla w yjaśnienia znaczenia  
tej decyzji trzeba przypom nieć, że 
klub ukraiński ma 14 członków  a ra 
zem ze Skrypnikiem  z W ołynia może 
zaw’Sze zebrać 15 po-dpisów’.

L e o p o l d  S t r f f
doktorem h. c. Uniwersytetu 

J. Piłsudskiego
W ARSZAW A. (Pat.) W  so b o tę  28 bm. 

o  g o dz .  13 w auli uniwersyteckiej o d b ę ­
dz ie  się uroczystość nadania  d o k to ra  filo­
zofii honoris causa na wydz. humanistycz­
nym Uniw. J. P iłsudskiego —  L eopo ldow i 
Staffowi, znakomiietu  p o e c ie ,  w icep reze ­
sowi Polskiej A kadem ii Literatury,

U U & k & i k & 3 w i K  E f T & g j
Wołoszyn musi podporządkować się Frchali

UNGWAR (Pat). W  tutejszyeh ko inagająee się niezw łocznego poddania zie dalszego sabotow ania jego zarzą- 
łaeli politycznych tw ierdzą, że gen. się ,,rządu“ W ołoszyna rozkazom  gen. dzeń w ycofaniem  w ojsk czeskich z Ruj 
P rhala przyw iezie z sobą z Pragi ui- | Prcliali. j si Podkarpackiej,
tim atum  dla „rządu“ W ołoszyna, do- l Rząd centralny m a zagrozić w ra



2 „KURIER" 14702).

Wymiar sprawiedliwości 
i ustawodawstwo

n a  h n m t s i ' S  i » u  r f j  e ^ o i r e /  S & j m e a
W A RSZA W A  (P a l )  W  k o m :sji b u d ­

że to w e j  Se.mu toczyła  się wczoraj d e b a la  
n a d  p, e liminarzem b u d ż e to w y m  M n .  
Sprawiedliwości

O bsze rn y  referar w ygtosił  sp ra w o zd a ­
wca p os  Szczepański. Po om ów ieniu  cylr 
b u d ż e tu  reg o  re so r tu  referent scharak te ­
ryzował

DZIAŁALNOŚĆ DEPARTAMENTU 
U STA W O D A W C Z E G O .

Prace j e g o  o y ły  roziicznD i w ie lo ­
stronne. Pockreś lićN ia leży wysoki poz iom  
tej p racy , która znajdu je  również uznanie  
w innych ministerstwach.

W  ustaw odaw stw ie  naszym, w skazuje  
m ow c?, is tnieje p ew n «  zjawisko choro -  
m ow e, mianowicie

INFLACJA USTAW ODAW CZA. 
S p o łecze ńs tw o  mie m o ż e  się o r e n to w a ć  
w stanie p raw nym , a t a k i e  p raw nicy mają 
wielu e  trudności w należytym o b s łu g i­
w aniu  spo łeczeń s tw a  p o d  rym w zg lędem . 
Zasada, i e  nikt się  nie m o że  tłum aczyć 
nieznajom ością prawa —  staje się  w oboc

le g o  fikcję. Szereg w ad  m ożna usunąć 
p rzez  scentra lizow anie  ź ró d e t  us taw o daw  
czych w j e d i e j  k o m ó rce ,  którą pow in ien  
b y ć  o e p a r 1afncnł u s taw odaw czy  Minister­
stwa Sprawiedliwości, n ieza leżn ie  o d  ist­
n ie ją c e g o  biura p ra w n e g o  przy Prezy­
dium R idy Minisrrow.

Minister p o w o ła ł  komitet, k tó rego  za­
d an ie m  jesł zo rgan izo w an ie  w n a jk ró t ­
szym czasie pracy

NAD u p o r z ą d k o w a n i e m  p r a w a

w  Polsce o b o w ią z u ją c e g o  i w ydan iem  
z b io ru  praw a po lsk iego , Jesł 10 p raca  
olbrzymia.

D łeższy  u s tęp  swych w y w o d ó w  p o -  
Sw ęc i ł  re te ren ł sprawie sądow nic tw a ,  
wskazując, ż e  w o b a c  n iem ożności zw ięk ­
szenia  ilości sędziów,

WZROSŁY ZALEGŁOŚCI, 
zwłaszcza w Sądz ie  Najwyższym o  50 proc. 
S ą d y  s tanę ły  juz u  k esu  swych m ożliw o­
ści. Na j e d n e g o  s ę d z ie g o  p rzy p ad a  o b e c  
n ie  roczn ic  w Sądzie Najwyższym 286,

w Sądach A pelacyjnych —  345, O kręgo­
wych —  863, Grodzkich —  2.700, Pracy—  
1680, Personel u rzędniczy w sądach  jes t 
p rzec iążon y  pracą .

P rzech o dząc  do  za g ad n ien ia  ad w o ka­
tury referent p odkreś ia ,  i e  dom inującym  
w .ęc  eiemereirr w adwokaturze sfaii się  
Żydzi, którzy mając większość w szeregu  
izb, sięgnęli p o  wlacłzę sam orządu  a d w o ­
k ack ie go ,  Ten stan rzeczy musiał sp o w o ­
d o w a ć  troskę  c a łe g o  sp o łeczeń s tw a  p o l­
sk ieg o .  W iększość  Polaków  w adw ok a tu ­
rze, to  sprawa w.ększości polsciei w in te ­
ligencji , która p e łn iąc  ‘n a tu r a ^ e  funkcje 
p .z e w ó d c ó w  duchow ych  narodu ,

MUSI BYĆ POLSKĄ.
N aród  żyaow ski,  korzystając ze  swo,ej 
p rzew ag i  g o sp o d a rcz e j  zmierzał sz \b k t ł  
d o  zd obyc ia  p rzew ag i w zaw odaon  wol­
nych, pozostaw iając Polakom  m ożność  
g łod ow an ia  na wsi lub b y to w an ia  ro b o i-  
m ez e g o ,  czy u rzęd n iczego .  Temu stanowi 
rzeczy ma przeciw działać now a ustawa 
o  ustroju adwokatury z r. 1939.

rr .........................

J W a  z ń f ź l i ę  a  p ł a t  r a ^ t ł a w y c  ł t

będziemy długo czekali
Sprawy poczty, telegrafu i radia na komisji

budżetowej Senatu
WARSZAWA. (Pat.) Na p o rzą d k u  

dziein iym w czora jszego  p o s ied zen ia  ko­
misji b u d ż e to w e j  Senału  był 

PRELIMiNAkZ BUDŻETU MIN. FOCZT 
I TELEGRAFÓW.

Sprawc zd an ie  o  prelim inarzu  złożył sen. 
o i  Pr_edpełski.

Kończ jc sp raw o zd an ie  om ów ien iem  
prelim inarza b u d ż e to w e g o  na rok 1939/40 
referen t pros. ministra o  u w zg ięd m a i.  e  
nas tępu jących  po stu la tów : 1) dążyć d o
popraw ienia bytu przpownikow p oczto ­
wych, a w szczególności ag en tó w , którzy 
lak w ybiln .e  przyczyniają  się d o  ren tow ­
ności p ized s ię b .o r s tw a  poczt i t e l e g ra ­
fów; 2) d la  przejrzystość go sp o d a rk i  d ą .  
żyć d o  zmniejszenia św iadczeń  ze  słrony 
p ocz t  i te legra fów ; 3) dążyć d o  daUzej 
obniżki taryfy PAST, które to życzenia  
m otywuje życzeń em  bilansowym  PAST; 
4) uruchomić 'a a ę  program ową P olsk iego  
Radia, 5j sp ow od ow ać obniżkę dla o d ­
biorników lam powych włe jskićfi, m e ko­
rzystających z sieci e lektrycznej d o  w y­
sokości zł 2 m ies ;ęcznie .  W  dyskusji m. 
in. mówcami sen . D obaczew skl w ysunął 
sprawę szkodliw ości radiow ej propagan­
dy bolszew ickiej na kresach w shodnich  
I D ołudniow o-w schodnich . D ziałalność ra 
dioslacjl baranowicklej musi być uspraw­
niona, a nadto pożądaną rzeczą b y łob y  
zbudow an ie radiostacji w G Iębokiem .

Minister p o cz t  i te leg ra fów  p. Kaliński 
udzielił  w yjaśnień  w kwestiach, k tóre  zo ­
stały p o ru szo ne  w dyskusji, mówiąc m. in.: 

W raca jąc  d o  kwestii taryl pocz tow ych ,  
je szcze  raz podkreś lam - że  nie w id ię  w 
tej chwili m ożności obniżenia, właśnie  
d ia leg o ,  ż e  idziemy pow oli  w kierunku 
p o p raw y  bytu p raco w n  ków  C o się tyczy 
radia  zwłaszcza, jeżeli ch odź ,

O POPULARNE ODBIORNIKI 
I w związku z tyim o  z a g a d n ie n ie  lamp, 
n ie  b ę d ę  omaw iał bliżej tych spraw, p o ­
niew aż uczyniłem to w  lo ku  ub ieg łym . 
O so b iśc .e  jes łem  przek on any ,  z e  jeszcze  
p rzez  d łuższy sze reg  lat o d b  ornik krysz­
tałkowy b e d a m p o w y  b ę c z i e

INDYWIDUALNYM ODBIORNIKIEM 
ROLNIKA

ze  w zg lęd u  ha b rak  p om o cy  technicznej,  
jeżeli cnodzi o  odbiorn ik i lam pow e.

Jeżeli chodzi
O BARANOWICZE, 

to  radiostac ja  ta  n ie  p racu je  jeszcze ani 
w pełnym  swoim program ie, ani w rełni

swoich w aru n k ó w  technicznych. W c h o d zą  
fu w g rę  p e w n e  zadrażnien.a m ędzynaro  
dow ej natury, o których n ie  chcę  bliżej 
mówić. A  p o z a  tym dążym y d o  rego ,  zę ­
b y  p rzez  o d p o w ie d n ie  nas taw ien ie  m asz­
tó w  n ie  p rze szk adzać  s łużb ie  morskiej. 
P rogram  radiostacji baranow ick ie j  jest w 
znacznej części Lansmitowany.

Dyrektor P o lsk iego  kadia p . Lib.ckł 
ośw iadczy ł m. in., że .  o on iż en ie  o p ła ty  
a b o n a m e n to w e j  P o lsk iego  Radia jest rów  
nież troską P o lsk iego  Radia*. Niestety
OBNIŻKA t a  m u s i b y ć  d o k o n y w a n a  

b a r d z o  o s t r o ż n ie .

Radiofonie  polska  zna jdu je  się w specja l­
nych w arunkach. Redic po lsk ie  ro zo u d o -  
w uje  się, a ro zb u d o w a  ta w ostatnich la­
tach  o s .ą g n ę ia  wielkie rozmiary. P o dk .eś -  
lam tu b u d o w ę  ora^ p o d n o sz e n ie  mocy 
p oszczegó ln ych  słacyj, zwłaszcza Raszy­
na. Z byt rap tow na  o bn iżka  a b o n a m e n tu  

M u G ł a BY Z a H A M o W A ć  PRACE 
INWESTYCYJNE.

Zresztą sam o o bn iżen ie  taryfy nie roz­
w iąże  sprawy. Należy fu pom yśleć  rów­
n ież  o  o bn iżen iu  kosztów, związaną z eks 
p lo a tac ją  ra d io o d b io  ników wiejskich, 
przew yższających koszta ab o n a m e n to w e

Omówieniu możliwości

polsko-litewskie] 
współpracy gospodarcze]
poświęcimy z n a c z n ie  zwiększony

numer spec aln;
„Kurjera Wileńskiego '

Postaramy się, aby w tym numerze znalaziy mieisee 
wiadomości o wszystkich ważniejszych dz.ałach gospodarki 
obu krajów, które mogą być zainteresowane w normalnym 
rozwoju stosunków handlowych w ramach wchodzącego 
w  życie polsko-iitewsk'ego traktatu handlowego.

Teirmn ukazania s,ę numeru specjalnego uzależniony 
jest od daty unormowana sprawy swobodnego kolportażu 
pism polskich w L itw ie . O jego ustaleniu powiadomimy 
Naszych Czytelników.

ustre represje
w stosunku do Polaków w Brazylii

(iDokończenie ze  str. 1)

te c z n e  w y s i łk i  polityki e u r o p e js k ie j  w 
ubiegłym  p ięcioleciu , aze.ty ocenić  
wartość zaw artego wAwezas układu. 
Ani troski codzienne, ani najw iększe  
napięcia sytuacji europejskiej nic zdo  
łały podw ażyć zasau, które na życzę 
nie W ieikieh  W odzów  naszych .iaro  
dów w tak prostych zostały ujęte for 
m ułach.

Faktu, że po p ięcia  lufach rozma 
w iam y dziś z P an in i, Panie m inistrze  
Rzeszy, na łych sam ych zasadach, po 
zazdrościć nam z pew nością m oże wie 
Ie rządów na św ieeie.

Na tycli dośw iadczeniach przesr 
kości pragnąłbym  oprzeć m yśl o pr/y  
szłośei naszych narodów. Mani nartzle 
ję. że k ierunek w ynikający z w ielk iej 
decyzji z 1934 roku pozw oli obi? na

szym  n a r o d o m  koncentrow ać sw e ży 
w e siły  na pracy tw órczej, potrzebnej 
d la  nich i dka całej społeczności euro  
pejskiej, a dając trw ały punkt opar­
cia dla przyszłych pokoleń, już dziś 
da m ożność m iody ni generacjom  w y­
rastać w a a  ‘hu przyjaznego zrozum ie  
uia sąsiedzkiego narodu. Zdrowe za­
sady, którym i kierow ała się wzajem  
nie polityka obu naszych .•ząnów w ■ 
stosunkach polsko - niem ieckich, poz 
wolą —  jakbym  tego pragnął — roz 
ważać zaw sze w szystkie zjaw iające się  
zagadnienia w dachu w zajem nego  
szacunku i zrozum ienia słusznych in 
terenów obu krajów.

W  tej in feneii w znoszę kielich za 
pom yślność Narodu Niem ierktogo i 
na ezesć Jego W odza, Jego Fksceh n 
cji Kanclerza R zeszy Adolfa Hitlera,

Odpowiedź mm. Ribbentropa

W ARSZAW A. (Te!, w ł.j Z Brazylii na­
d esz ły  wczoraj w iadom ości o  ostrych repre 
sjacb zastosow anych przez rząd stanu Pa­
rana w stosunku do  Polaków . lo s ta ll usu­
nięci z  w ybitnych stanowisk w Kurytybie

A l f f i o i i  d / o  C .  G>. (P .
b z e  padła główna w ygrani loteryjna

Z dum ą czy tam y  t s łucham y wszyscy o 
tym, co ju ż  d i ikonano  i co sóe d o k o n a ć  r& 
mkrrza w C entra lnym  O kręgu  p rz em y s ło ­
wy m, k tó ry m  in te resu ją  się  dziś cała Polska  
I Siedzi wszystko, co się w nim dz :eje , Ale 
o kazu je  się, że n ie  tylko ludzie się tym in 
teresują.

F o r tu n a ,  ta k a p ry śn a  bógini,  choć podoi, 
no jest ślepa, do jrza ła  i oceniła  w cale pei 
ni znaczen ie  tego kra ju .  W  osta tn im  d-niu 
c iągn ien ia  czw arte j  k lasy  czterdzieste j  trze 
ciej Loterii Klasowej główna wygrana  mJ 
liun złotych pad ła  na n u m er  98.632, zaku 
piony w jednej  z k o lek tu r  w Rzeszowie, t 
właścicielami posz< ze .ó lnych części tego losu 
są  mieszikańcy COP.

W  najbl iższym  czasie p o d a m y  szczegóły, 
do tyczące szczęśliwych posiadaczy  losu Nr 
98.632, na raz ić  w iadom o tylko, że milion 
obudził  w Rzeszowie niezwi kłe poruszenie  
w całym mieście. W  przeciągu .k i lku  kwa 
d ransów  pantof low a poczta roznios ła  na

w szys tk ie  s ł ro n y  tę ra d o sn ą  nowinę. M>mo, 
że w tej  z ap o m n ian e j  do n iedaw na  miejsco 
wości,  dz ie ją  się od dwóch  lat różne  dziwy, 
św iadczące o po tężnym  rozw oju  naszego gos 
po d a rs lw a ,  a  m ieszkańcy  tych okręgów  przy 
zwyczajeni są do różnych  n iespodzianek ,  
z jaw ien ie  się m il iona  w śród  n ich  wznieciło 
o g ro m n ą  sensację.

N iewątpliwie  milion to  n ie  by le jaka  su ­
ma i rozp ro w ad zen ie  je j  w dan e j  okolicy od 
b i je  się ko rzystn ie  na życiu je j  m ieszkań 
ców W ielu i  nich poczuje bezpośredn io ,  co 
to jes ł  milion. Może ta bezjzośredniość poz 
woli Vm na s fo rm ułow an ie  na jlepsze j  odpo 
wiedzi na  ogłoszony os ta tn io  k o n k u rs .  Jesz 
cze czas się namyślić ,  gdyż k o n k u r s  t rw a  do 
5 lutego.

Nie należy n a to m ias t  się namyśl  ć nad 
kupien iem  losu do nowej,  czterdz ies te j  cz.war 
lej Loterii  Klasowej, k tó re j  c iągnienie  pierw 
szej k lasy  rozpoczyna  się  23 lu tean  r. b.

zastępca dyrektora dróg I m ostów  Janusz 
Ficirtskl, profesor seminarium nauczyciel­
sk iego  dr M odest Falasz I zastępca dy­
rektora w od ociągów  m i Albin WąrroDa. 
W szyscy trzej są bardzo zasłużeni dla 
Brazylii. Jasi to dalszy ciąg represyj, sto­
sow anych w o b ec  em igrantów polaków .

W  odpov ledzi na toast m inistra  
Recka m in ister  von 'Ribbentrop odpo  
w ied zia ł  jak następują;

EKSCELENCJO,
w m ym  w łasnym  im ieniu  i w im ię  

uiu m ojej iiiatzoiiKi proszę przyjąć uaj 
serdeczniejsze podziękow anie za Pań 
s ś e i  przyjazne wyrazy pow itania. Za 
szczycą mnie i eieszy fakt, że w od­
pow iedzi na w izytę, którą Pan, Panie  
m inistrze złożył w sw oim  czasie rzą 
dowi n iem ieckiem u, m ogę obecnie ha 
wić w Pańskiej pięknej stolicy jako  
gość rządu polskiego. Rząd polski zgo  
kowal mi i  m ojej m ałżonce przy.jęeie. 
kkóre ponow nie potwierdza przysło­
w iow ą polską gościnność.

O koliczność, ze w izyta m oja przy 
pada na piątą rocznicę polsko - n ie ­
m ieckiego układu porozum ienia, pod 
pisanego 26 stycznia 1934 r., sp ran ia  
i m nie rów nież szczególne zadow ole­
nie. Spotkanie nasze w tym  w łaśnie  
dniu stanow i św iadectw o, iż h istm y  
czny ezyn pokojow y obu W ielkich  
W udzów naszych narodów , M arszał­
ka Józefa P iłsudskiego oraz wodza i 
kanclerza R zeszy Adolfa Hitlera w y­
trzym ał próbę życia. Zawarty wów  
czas układ w ykazał sw ó j w ysoki w a 
lor w obliczu w szystkich  now ikiań i 
napięć nhłeełyph lat niecili. R ów nież  
po zgonie T w órcy now ego państw a  
polskiego, a przede w szystkim  wśród  
gorączkow ych w ydarzeń ostatniego  
roku był on pew nym  fundam entem  
stosunków  niem iecko - polskich i w 
f ' i i  s " * » sń b  n r z ' s ł u < * ę  o t o  R l k n
dla dobra obu naszych narodów lecz  
również na rzecz utrzym ania nokoitt 
europejskiego, odpow iadającego pow 
szechnym  interesom .

w b m b gsg * m m

Szczęśliw e te dośw iadczenia wska  
zi j„ n . , , ti.cz tn, przysziosc m ogę, ja 
ką kroczyć w inna polityka oba na­
szych krajów . Zgodnie ze zdecydow a  
ną w olą wodza narodu niem ieckiego, 
postępujące w ciąż naprzód wzm acnia  
nie i  pogłębianie przyjaznych stosun  
how  nuęuzy m ein caitii a Polską, na 
podstaw ie istniejącego m iędzy nami 
układu, stanow i istotny cien ien i n ie­
m ieckiej polityki zagranicznej. Hale 
kow zroczuość polityczna oraz zasady  
godne praw dziw ych m ężów  stanu, k io  
rc sk łon iły  obie strony do doniosłej 
decyzji w roku 1934, zaw ierają w su 
bie gw arancję, że rów nież w szystkie  
zagadnienia, w ynurzające się w toku  
przyszłej ew olucji w ydarzeń, znajdą  
m iędzy naszym i krajam i rozstrzygnie  
cie w tym  sam ym  duchn. uw zględnia  
jąeym  poszanow anie i zrozum ienie o 
bustroiinycli upraw nionych intere­
sów . W  ten sposób Pokska i N iem cy  
patrzyć m ogą w przyszłość z pełnym  
zaufaniem  do m ocnej nostaw y sw ych  
obusironnych stosunków .

W  tej intencji w znoszę kielich  /a  
pom yślność Narodu P olskiego i oa  
cześć J. E. Prezydenta R zeczypospoli 
lej P olskiej Ignacego M ościckiego.

R A U T

Y/ARSZAW A. jPaLJ Po o b łęd z ie , wy- 
danym przez p. ministra spraw zagr. J, 
Becka, na cześć  p ministra spraw zagr. 
Rzeszy von  R lbbent.cpa, od b y ł się  w sa- 
ioi.ach Ministerstwa 8pi Zagr. raut, który 
zgrom adził najwyoitm ejszych przedstawi­
cieli świata po lityczn ego , wojska, sfer kul 
turalnych I gospodarczych  oraz elitę to. 
warzyską stolicy.

Kronika telegraficzna
—  Prezydent R, P. przyjął w cioraj 

w ob ecn ości Marszałka Śm .g lego-R yd zr
p a n a  prezes/ Rady Ministrów gen .  Sla- 
w o js-S k lad ko w sk iego  i w iceprem iera  inż. 
E. Kwiatkowskiego, którzy referowali o  
b ieżących  pracach  rządu.

—  Trzęsieme ziem i, kfóre naw iedziło  
nocy u b ieg łej Ch-li, s p o w o d o w a ł o  p u w a  
m e  z n iszczen ia  w c a ły m  kraju.  L iczba  
o t ia i  w  lu d z ia ch  n /e  je s ł  j e s z c z e  d o k ł a d ­
n ie  zn an a .

—  „A ssociated  Press" donosi z Bufallo, 
ii samolof myśliwski, zbu d o w a n y  w 100 
egzem p la rzach  dla rządu francuskiego, w 
czasie lofów p rób ny ch  przekroczył b*r. 
d zo  p o w ażn ie  wszystkie zn an e  rekordy 
szybkości przy wolnym spadku ,  osiągając  
925 km przy schodzen iu  z wysokości 6700 
m d o  300U m.

—  W  prowincjach M endoza, Tucuman 
I C ordoba w Brazylii o d czu to  g w a ł to w n e

1 t rzęs ien ie  ziemi, kfóre trwało 46 sekund .
—  Policja szw edzka aresztow ała w R«- 

m ygaie  a w ie  siostry w w ieku 21 lal, oskar 
i o n e  o  p o d p a l o n e  10 d o m o w .  Podczas  
ś ledz tw a  ośw iadczyły  o n e ,  ż e  „B ędąc  ład  
ne, a le  b ie d n e  postanow iły  p o d p a l ić  d o -

Odprawa samorządowa 0ZN
W ARSZAW A. (Ter wł.j Sztab OZN  

przygotow uje na początku lu tego  o d p ra ­
w ę sam orządową. Mają w niej w ziąć u- 
dzlał p o słow ie , senatorow ie I działacze

sam orządowi OZN. O dpraw a B rdzie  mla 
(a łączność ze  słynną zapow iedzią  posła  
B rodzińskiego w sprawie reformy ordy­
nacji wyborczej sam orządowej.

Memoriał T-wa Rozwo u Ziem Wschodn ch
WARSZAWA. (Tel. w ł.) Towarzystwo 

Rozwoju Ziem W schodn. w ręczyło wczoraj

K k U D  W ł d t Z Ę g d t f
Na ju trze jszy m  (piątek 27 bm.) zebrani/u 

Klubu, w Ins ty tucie  E u ropy  W schodn ie j ,  p 
S taw ek  Olechnowicz zagai dyskus ję  na  Ie 
mat: Spraw a u k ra iń sk a  w ZSSR

Początek o godz. 20.15. W stęp  wyłącznic  
za zaproszen iam i.  In fo rm ac je  w sp raw ie  z a ­
p roszeń  tel. 16-90 w godz 16— 17.30.

prem ierowi Składkowskiem u memoriał 
w sprawie M ałopolski W schodniej. T w o  
zwraca uw agę, i e  konsekw entne dzia ła­
n ie rządu na rzecz w zm ocnienia pozycji 
ludności polskiej w M ałopolsce W schód  
niej m ogłob y  rozproszyć n iezdrow e objs 
wy defetyzm u, szerzące się wśród ludno 
scf polskiej w M alopoisce W schodnie1

my, k ió ra  stanowiły  p o s a g  za ręczynow y 
ich rywalek" , ab y  pow iększyć w ten 
sp o s ó b  swe szanse  wyjścia zamąż.

—  W czoraj w Z akopanem  sp ad ł o l­
brzymi śn ieg.

—  P ow ołan ie je d n e g b  rocznika w e  
W toszech w y w ołe ło  o g ro m n e  za in te reso ­
w anie w e francuskich ko łach  poli tycznych.

kuluarach p a /lam en tarynch  ko m en to ­
w ano  na o g ó ł  ło za rząd zen ie  jako p e w ­
n e g o  rod za ju  posu n ięc ie  taktyczne ze  słro 
ny włoskiej.

—  W ob ec p onow ien ia  się  ataków  
terrorystycznych czeskich bojów ek  na p o -
g-a-.iczu czesko polskim, a m ianowicie  
n a p a d ó w ,  d o k o n an y c h  w dniach  18, 20, 
21 i 22 bm., po lsk ie  w .adze  b ezp ie c z e ń ­
stwa zarządziły dalszo  usuw anie  z te r e ­
n ów  po w ia tó w  Cieszyńskiego i frystao, 
k ie g o  uciążliwych cudzoz iem ców .

—  W pociągu  m iędzy stacjami Bad 
N eunefm  i B u l.lich  w N iem czech  Ś rodko­
wych w ydarzył się krwawy d ram at,  W  
chwili n a g łe g o  zatrzymania się p o c ią g u  
s p ad ła  z siatki walizka, zabij , >ąc s ied zą ce  
na ław ce  dziecko .  Z ro zpaczo ny  o jc iec  
dziecku d o b y ł  sztyletu i zabił na miejscu 
właściciela walizki.

Odwołanie luraiejp hoiftjoYego 
o mistrzostwo Polski

LW ÓW . (Pat.) Zarząd Sekcji H okejo­
wej C iernych Lwowskich, jako organiza^ 
tor hokejow ych mistrzostw Polski, stwier< 
dzlł, ź e  tafla lodow a na lorze, na którym 
nt!ał być rozegrany turniej o  mistrzostwo 
Polski, nie daje p ełn ej gwarancji utrzy- 
marla lodow isko na normalnym poziom ie. 
W obec braku wM oków  na spadek  tem ­
peratury I p o lep szen ie - warunków lo d o ­
wych, zarząd Czarnych p o  porozum ieniu  
>!ę z Polskim Związkiem Hokeja na Lo- 
Izk zd ecyd ow ał się turniej od w ołać.

Turniej byłby  rozegrany w drugiej p o -  
aw ie lutego.
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Sensacja „Gazety Polskiej
" *> Z o lł >i,i

„Gazeta Polska*1 w ydrukow ała  
fcc , isacyjny artykuł wstępny, pośwdę 
to n y  Zaolziu. S en sacy jn y  nie d latego,  
i i  jego  treść jest w P o lscć  zupełn ie  
nowa i n ieznana. P isa liśm y na ten  
lem at i niy w „R urjerze W ileńskim ",  
pisała zw łaszcza  długo i szeroko pra 

gospodarcza.
Sensacja p o lega  na tym, że taki 

Arfvkuł w yd ru k ow ała  „Gazeta P o l­
dka".

b o  oto czytam y tam  takie z d a ­
nia:

„I oto  po trzech m iesiącach  obser  
w u j im y  sytuację , że Zaolzie jest dla 
Polski z gosp odarczego  punktu w idzę  
nia piątym  k o łem  u w o zu '1.

A dalej:
,,A w :em y przecież, że tak nie 

jest, że b ogactw a Zaolzia w in ny  być  
b łogos ław ień stw em , że u m ieję tne  ich  
w yzysk anie  przysporzy łob y  olbrzy­
m ich korzyści krajowi. W ięc  cóż js:ę 
»t»ło? Gdzie tkwi błąd? Kto ponost 
oopow tedziainośc za m arnowanie  
wkładu Zaolzia?1* (podkreślenia n a ­
sze

I jeszcze aw ic cytaty:
„Z p rzyk rośc ią  m u sim y  sk onsta ­

tować, że na od c in k u  gorr.iczo h u t­
niczym  w ystąp ił  jaskraw y brak twór 
czych gosp odarczych  koncepcyj (tym  
razem  podkreślen ia  „Gaz. P o lsk ie j11) 
1 zd row ych  tendencyj rea lizacyjnych .  
W k ierun ku  w yzysk an ia  w ielk ich  ino  
i l jw o śc i  w ew n ętrzn ego  rynku na su 
J«w ce k lu czow e —  nie zrobiono —  
juk się w ydaje  — dosłow nie nic“. (I 
tn o w u  nasze p odkreślen ia) .

Po  tych  ja sk raw ych  s łow ach  nas  
tępuje dalsze oskarżenie:

„P an ow ał za to o ż y w io n y  ru ch  w 
zakresie targów  o k w oty  kartelow e.  
I ruch, zdaje się, o  w iele bardziej Je 
tzeze ożyw iony —  w zakresie w spół

Cicho szaf

Cu tam, znwu zmiana?
Zbliża się już powoli „Kaxiiuk“. Gzj coś. 

kię zn.ieni w tym ro k u ?  Zapewne Jeśli cho 
dxi o g łówną a t ra k c ję  kaziukową,  o bioto, 
powstałe ze s topniałe j  śuccgawki, to zapew­
ne nie zmieni się nie. Chybaby święty Ka 
tim ierz  zesłał w tym ro k u  na swoje  święto 
mróz, choć p iaw d ę  mówiąc cóż to za „K a­
rbik*' bez zapachu  od taja łe j  ziemi, jaki wio 
seiimy cit-płj' powiew przynosi od Gór Sze 
szklani cli.

W ięc  zapewne będzie i powiew i ba joro. 
Julka wiięc znowu zm iana?
Podobno ,  podobno  — ale nic dokładnie  

nie u,-;em — ma być skasow any pochod na 
Kaziuika. Ze to p rasa  narzeka...  Ze pubiika  
nie lubi... Że m e w iadomo, ja k  to tam  t  t r a ­
dycją... Że w ogóle wychodzi ten pochód dość 
straszydłowalo.. .  Jednym słowem, że... nul i
w OgÓiif

Takie  pogwanki chodzą  po mieście 
U nas to często tak  bywa Narzekanie— 

cic  &iię nie robi i bałagan i ja k  babcię  k o ­
cham. Pogadać  trzeba, bo inaczej u Rudni 
ckiegu przy  czarnej  kaw ie  się zaśnie i dzień 
nik. nie będą  nnały  co pisać, i na  specjał 
oych zebran iach  p a rdon  — konferenc jach  
elity um ysłowej miasla  nie będzie na kogo 
psioczyć. Nutka 1

W ytw arza  się opinia  W.iiina 
W  istocie swej opinia  ta wygląda tak ,  że 

p an  X pójdtzie do pańslw a Y greko  w i tam 
spo tka ją  Zetów, no i opinia miasta  gotowa.

A jeśli  cncecie poznać  praw dziw ą  opinię  
Vvnna. jeśli chcecie wiedzieć czy Wilno chce 
tzy me c h c t  pochodu, przypom nijc ie  sobie 
panowie od Rudnickiego te n ieprzejrzane  tłu 
my ludzi,  s to jące  w zeszłym roku od Luki 
tz t/ t  po Katedrę  i czekające  na pochód I 
tych wszystkich, co za pochodem  ławą szl: 
roześmiir ni i rozDałaganieni.  On, tam  poszli 
k p in ę  opinii  Wilna.

Otóż na  sku tek  opinii  eli larnej,  opinii od 
ft.Klnick.ego, nie zaś tej opinii ulicy, opinii 
t łumów, podobno  w tym ro k u  m e ma być 
w ogóle kaeiukowego pucho lu.

PochOd trw ał  k ró tko ,  ale był tym w al 
nym k ierm aszow ym  akcentem, spettn al taką 
tolę  w tym dniu, ja k ą  w zdaniiu spełnia  czę 
sto wykrzyknik .

W prow adz i ło  się już te kaziukowe pocho 
Sy jeśli nie w k ierm aszow ą tradycję ,  to w 
każdym  razie w kierm aszow y zwyczaj. Był 
niedobry, no lo można go popraw ić  i trzeba 
łtale poprawiać .  Ale skasow ać go, to znaczy 
Ucbożvć Ka znika o ważny element. Gdyby 
lię w zam ian  coś wymyśliło  noWego, można 
by jeszcze myśleć o inowacjach. Ale z ru jno  
wać po prostu  to, co już zostało wprow adzę  
»e —  szkoda i nie ma t-ansu.

A przecie jest jeszcze a rgum en t  turystów, 
którym  coś trzeba osta tecznie  dać i pokazać  

mś zachęcić.
Wnęc co za zm ;a na?  Gzy ma na tym po 

•siać, że się po pros tu  skasu je  kaziokowy po 
•hód?

Niewielkie byłoby to osiągniecie.
w f.

raw ou n ictw a  o  su to  p iatne s ta n o w i­
ska w p rzem yśle  Zaolzia**. (Podkreś­
lenia nasze).

To, że pisze te słowa „Gazeta Pol  
sk a“ i to, że pisze w form ie tak ost­
rej stanow i w łaśnie  ŚenSację. T ym  
nie m niej  zarzuty są słuszne Jesteś­
my jed n ym  z ostatnich krajów w Eu  
ropie w sp ożyc iu  żelaza na g łow ę  lud  
ności. A tu, jak z nieba dzięki na­
szej polityce zagranicznej i armii spa 
da nam  olbrzym ie bogactwo. Jakiż  
jest tego rezultat? Oto nasze dotych  
czasow e fabryki ograniczają  produk  
cję, bo trzeba się podzielić zam ów ię  
niami z Zaolziem Czyżbyśm y istotnie  
mieli taki „k lęsk ow y"  nadm iar żela 
za

Nie chcę za jm ow ać się spraw am i  
Dol:tycznym i Ale w artykule ot „Mu 
rzyn lubić m n óstw o  żelaza" w ykazy  
w aliśm y, że p raw dziw ie  ch ło n n y  mo  
że b yć  ty lko  rynek które najm niej  
jest żelazem  n asycony, któr-*- odwrot  
nie jest w yg łod zon y ,  dla k tórego  że 
lazo jest luksusem . W sk a zy w a liśm y  
na W sch o d zie  na bratt narzędzi gos  
podarskich, na u żyw an ie  k o łk ó w  
miast gw oździ,  na dom v kryte s ło ­
mą, na zas tępow an ie  żelaza Drymity  
w nym i nam iastkam i Stoim y niema'  
na p oz iom ie  zera ieś - chodzi o wska  
źnik o spożyciu  żelaza.

D w ie  są d r o n  zw iększenia  sprze­
daży żelaza na n aszych  ziem iaćb Jed  
na —  p row izoryczna  —  to obniżen ie  
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ceny żelaza na naszych  ziem iach , dre 
gą ulg p odatk ow ych ,  sp ecja ln ych  zni­
żon ych  dla nas taryf k o le jow ych  
(które wedle ośw iad czen ia  m .nistra  
k om u nik acj i  m ają  być g lobaln .e ,  a 
więc i na n aszym  zap ew n e odcinku  
zw iększone).  Jest to jednak, jak eśm y  
powiedzie li  program  prow izoryczny,  
pi ogram  tym czasow y , który jednak  
zasili z jednej strony nasze z iem ie w 
ów  k lu czow y  surow iec,  a przez to 
podniesie  je gospodarczo  i zw iększ?  
ich zdolność nabyw czą, z drugiej stro  
uy da hutom  zatrudnienie.

Chodzi jednak o program  na ska 
te szerszą. I tym program em  m oże  
być ty lko  ogólne p od n ies ien ie  gospo  
Jarcze W schod u . Można zaś je osiąg  
nać jedynie przez szybsze, niż się  to 
przewiduje,  rea lizow anie  w yrów na-  
nia Polsk i A i Polski B, o których  
rozróżnieniu zaczyn am y pow oi,  zapo  
m inąć. Chodzi w ięc przede w szystk im  
o p ew n e  k lu czow e iwi-stycje, takie  
jak koleje, zakłudv energetyczne  iip. 
Sam e te in w estycje  już zw iększą  
k on su m eje  żelaza, ale każda zw ię k ­
szy w ie lokrotn ie  sp o żsc ie  żelaza  
przez ludność,

Program  „w yzysk ania  w ielkich  
możliwmści w ew n ętrznego  rynku na 
su row ce k luczowe", w którym  „r.;e 
zrobiono —  iuk się w vd a ie  —  do-ło  
w nie  nic" leżv  w w ykorzystan iu  
przede w'szvstkim og ro m n o 1 r M ^ iy o  
ści W sch od u . K. J. W .
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^ c !a T-wa Ponocy Pofon i Zagranicznej
a *  M o c n i e

Najsi ln ie jszą  więzią. łączącą ludzi jsą-t 
bezsprzecznie  więź wspólnoty narodowej,  
k tó ra  spa ja  w n ierozerw alną  całość wszyst 
k ch,  należących oo jednej  wielkiej rouziny. 
•w anc j  narod-em.

Nojęcie N arodu  Polskiego nic z a m ak a  się 
w g ran icach  Rzeczypospolitej Na całość na 
rodu naszego sk ładają  się wszyscy Polacy, 
zaeowno ci, kiórzy m ają  szczęście zamiesz 
kiwać w granicach swej w o ln t j  Ojczyzny, 
jak  tez ci wszyscy, k tó rych  los rzucił w na j  
ba rdzie j  odległe kra je

Przestrzeń , k tóra  nas dzieli od Polaków 
za granicą,  nie wpływa na zerwanie  więzów 
krwi i wspólnoty ideałów. Serca v ,szyslk:ch 
Polaków bez względu na to, gdzie im wy 
padła ż j ć  i pracować, p łoną  u m iło w a irem  
naszej wspólnej sprawy, ja k ą  jest Polska.

My, Polacy, obywatele Rzeczypospolitej , 
będąc u siebie w dom u i ko rzysta jąc  ze 
wszystkich przywilejów, jakich  nam  nasze 
państwo udziela, winniśmy naszym rodakom  
za g ran icą  wszelaką pomoc i opiekę.

Oboik Światowego Związku Polaków w 
Polsce islnieje T  wo Pom ocy Polonii Zagra 
nicznej,  k tóre  jako  organizacja  o cliarakte 
rze ogólnopaństwowym  k oordynu je  ivszvst 
kie wysiłki ludności polskiej w dziedzinie 
niesienia pomocy rodakom  za granicą. Praca  
teog T-wa p rak tyczn ie  podzielona jest na ok 
ręfti-

Okręg Wileński T. P. P. Z. w roku  hie 
tącym  pod ją ł  specjalnie ożywioną akcję,  
rm ierza jącą  ku wciągnięciu do swej pracy 
wszystkich, kom u drogą jest sp rawa polsko 
ści za granicą.

W  łonie Okręgu Wileńskeigo TPPZ  utwn 
rzone zostały sekcje p ropagandow a,  turysty 
ezna, litewska i łotewska Dwie osta tnie  sek 
cjc m ają  na celu o rganizowanie  pom ocy lad 
ności polskiej  w Liwie i w Łotwie.

Jeśli chodzi o szkolnic two polskie na oh

czyźnie, od lat pracę  na tym doniosłym od 
cuiku polskości prowadzi  fundusz szkolmct 
wa polskiego za granicą,  g rom adząc  środki 
ua p o p .e ram e  szkół itd. W ram ach  miesiąca 
ibiórki na fundusz szkolnictwa polskiego za 
gran icą  w roku  bieżącym Okręg \Vileńsk: 
Z. T. P. P. pod przewodnic tw em  p. gen. Dąb- 
Biernackiej powołał do życia Wileński Komi 
iet zbiórki '  na Fundusz  Szkolnic twa Polskie 
go za Granicą i Dnia Polaka za Granicą. — 
Lizień Polaka  z Zagranicy wyznaczony zos 
tał na dzień 5 lutego rb.

W program ie  imprez przewidziane są:
W  dniu 4 bitego rb. — Bal Reprezenta 

cyjny na rzecz Polonii Zagranicznej  w Salo 
uach Kasyna Oficerskiego w Wilnie.

W dniu 12 m arca  rb. — Podwieczorek 
przy m ikrofon ie  w sa lonach  tegoż Kasyna.

W  dniiu Polaka z Zagranicy (5 lutego) 
o lbędz i  się kwesta uliczna.

NOŻYKI
»ECLIPSE«

w m a  (
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Rozmowa o pogttfzie
Taki drań, co to chce być nag- 

w ałt oryg ina ln y  i oryg ina ln ość  swą  
narzuca in nym , p ow in ien  być tępio  
ny, jak o  zacięty  wróg ludzikości.

Ludziska d ziw nie  ulegają przekpi  
wuszŁom . Ktoś daleki i n ieznany  
w y k p .ł  rozm ow y o pogodzie. Podob  
no są to rozm ow y  nudne i nic nie mó  
wiace. Podobno tylko ludzie p ozba­
w ien i u m iejętnośc i  żyw ej  i c iekaw i j 
konw ersacji m ogą  zaczynać rozm o­
wę od pogody.

Okazuje „!ę, że g lędzen ie  o p o li­
tyce d ow odzi orientacji w  zagadnie­
niach w sp ó łczesn ych .  T ym czasem  o- 
czyw iśc ie  ro z m o w y  o polityce są ja­
łowe, bo k to  z nas, zw yk łych  szarych  
ludz™ orientuje się w polityce Roz ino 
wy o m odzie,  b n d żu ,  g łu p aw ych  po  
w ieściach, oh m a w ia n ie  znajom ych,  
narzekanie na rząd i magistrat, pytlo  
wanie o gw iazdorach , f ilm ach, kolej  
ce na Kasprawy W ierch  i odkryciu  
Ameryki. —  w szystk o  to są tem aty in 
Icligentne i głębokie. T ytko  ta niesz 
częsna rozm ow a o pogodzie  jest juto 
wa i czcza. Co gorsze, jest dowodem  
braku w ych ow ania .

S łucham y w szyscy  tego nieznau.

go n ik om u  z nas tyrana, który gdzieś  
kied yś  m ia ł o czym  w towarzystw ie  
rozm aw iać i zaczął p rzekp iw ać gaw ę  
dy o pogodzie. P o le m  te tępe narze  
Kania przedostały  się do gazet, u- 
wzięli się na nie satyrycy , podkp.wa  
no z rozm ów  o pogodzie w teatrach  
i w m ó w io n o  w nas w szystk ich  głupa  
wy pogląd, że ty lk o  dyrektor PlM-a  
m oże m ó w ić  o p ogodzie .  No 1 spikie  
rzy radiowi, ale tym  za to płacą.

T y m cz a se m  czvż istnieje bardziej  
miły, w szystk ich  nas ob ch odzący  te 
mat, jak pogoda. Ot, choćby teraz, 
c ó i  za d ziw aczną p rzeżyw am y zimę. 
W  listopadzie i na początku grudnia,  
gdy wedle w szystk ich  n iezm ien nych  
pono praw natury p ow inn a  być s ło ­
ta przyszły  n ie ludzkie  mrozy. *snieg 
zaw alił  drogi i koleje, aż m aszyniści  
m usieli zd m u ch iw ać pył śn ieżny  z 
szyn k o lejow ych

P otem  przyszła plucha, odwilż,  
•iepło i nagle s ły szym y  przez radio, 
że gdzieś tam na B ałkanach  p anu je  
prawie upał, że w P ozn ań sk im  dwa  
aaście stopni ciepła. A jed nocześnie

t o m o w i  w i o s m
.POSŁOiCEPOTlM

PORTUGALIA - ITALIA - AFRYKA
luksusowym  m ato. a-.fccm

■m „P l iSUDSKr
7.IV— 30.IV Ceny od zł. ̂ 6 0 . -
In' l r m a i j t  l i a p U y  i

G&YNft-AHfcRYKA UHi£ ŻEGLUGOWE. S.A.
W A R łZ A W łt, PI. M «ł«crt€»w sklege 4, teU 6SS-61 
A O D ZIA ty  i 64ynla, L w t  w , KrakAw

• o r a z  BIU  cA P t o B K G t r

N o ż y c a m i  p r z e z  p r a s ę

W IZYTA R IB b E N T R O P A
W izyta  m in. „pr. zagranicznych  

Rzeszy lim bentropa w yw ołała  w pra 
sie polskiej szereg artykułów i wzm ia  
nek Poza tym  p, K. Sm ogorzewski  
umieścił w „Gazecie PoisKiej" biogra-  
i ię  ministra. Prasa zagraniczna pisze, 
że jest to p ierwsza wizyta oficjalna  
niem icck.ego m.instra spraw zagra­
n icznych  w Polsce.

• Poniżej przytaczam  artykuł w stęp­
ny „E spressu  Porannego".

POLSKA I NIEMCY
Stoiica eoiiKi pcw ..a  dz.ś po raz 

pierwszy m.n.sira sp .aw  zagian.czr.ych  
Rzeszy n .em .eck.ej, u o a  rz^ay tak wy 
b.aiy  tiaię w.^yty, , .y  p .zez  obecn ość  
m.n. von R .ono.itrcpa w p.ą ą toeztil- 
ce  uaic.au po.sKO-u.em .eck.e g a  uwypu 
ki.ć je g o  u z /ieczn osc  i trwa.osc.

C iiouzi tu u .i i .e m  o La.ad, który 
b ez  przesady wolno nazwać historycz­
ny ir.

„zózeł Piłsudski —  pisze ambasa­
dor Ju.iusz Łukasiewicz w ks.ążce „Poi 
ska jest mocarstwem —  zdecydow ał 
postaw.ć s e h .e  i Adolfa H.ttera oko  
w oko z w .ekowym  w ęzłem  gordyj­
skim stosunków pom -ędzy ich państwa 
mi M ożna było  ten w ęzei rozciąć m e  
czcn., teg o  w historii nie.&dnoKrotnie 
próbow ano. Piłsudski i H tler podjęli 
próbę rozwiązania g o  pokojow o... 
O ba społeczeństwa,' a z nimi i świat 
cały zostały zaskoczone tym tak b ize- 
m ennym w skutki, a dla nich niespo­
dziew anym  aktem. Oto nagie dwaj mę 
Low fc stanu, podejrzew ani najbardziej 
o awanturnicze, rewolucyjne i woien  
ne zakusy pacyfikują granicę, która by 
ła  uważana za w ieczne zarzewie woj­
ny".

Dzis don iosłość le g o  iktu dla sta­
bilizacji pokoju w irodkow o-w schcd  
niei Europie jest pow szechnie już doce  
niar.a, tak samo jak -ozunGana jest w 
pełn i pozycja i polityka Polski. Ta p o ­
lityka całkowitej i absolutne] n iezależ­
ności i dob rego  sąsiedztw a ze  wszyst­
kimi sąsiadami, prow .dzoiu przez pań 
st,wa odgryw ające kluczową rolę na 
kontynencie jesi Jedną z podstaw do 
kój? I równowagi w Europie.

Opinia polska pragnie by stosun­
ki Dolsko-n.em leckle zaw sze były sto 
sunkami d ob rego  sąsiedztw a. Toteż 
z zadow oleniom  wita w izytę w y ftn e -  
go  wykonawcy p o l!tyki kanclerza 
Hrliera, min. von Ribbentropa.

Choć żadne specjalne rokwwania 
nie są przewidziane, m takt ob ecno  
śc< m.n. K .obentrcpa w W arszaw.e w 
piąrą rocznicę h.storyczr.ego aktu bę- 
d z.e  mial charakter manitestacji, której 
wymowa nie ujdzie niczyjej uwagi jako 
dow ód trwaioSci n ow ego  okresu za­
początkow anego 26 stycznia 1936 r.

UDZIAŁ ROBO TNIKÓW  
W  PO W ST A N IU  1800 ROKU

Pow stan ie  63 roku uchodziło  do­
tąd za „p ow stan ie  sz lacheckie". „Fi. 
Łódzki" obala tę legendę, p od k reś la ­
jąc u d /ia ł  w powstaniu  robotników, 
pracujących w fabrykach —  zacząt­
kach dzisiejszych o lbrzym ów .

Lai g -i-w-śu.., ._ychi.ńsk'e- 
g o  i Innych w odzow  pcwstęnta —  pet 
ne były robotn.ków również I sami 
d ow ódcy poszczególnych  parłyj rekrj 
towaii ! ,ę  i e  sfery robotniczej i rze­
mieślniczej (Boretowski, Krys.ńskiJ.

D ow odem  jak popularna była wśród 
rzesz pracujących myśl zbrojnej watki 
o n .ep o d ieg łcść , jest chocby tpraca 
naukowa prol. W ójcickiego, który wy 
raźnie wskazuje na zm niejszenie się 
d o  porowy stanu zatrudnienia w łćd; 
kim przem yśle włókienniczym . M mo 
że  na spadek zatrudnienia, m ogły m e i  
WDływ inne czynniki, jest pew ne, że 
w dużej m erze właśn:e robotnicy todz  
cy opuszczali warszteły, by uzupein ac 
stale słabnące na site oddziały p o ­
wstańcze. Przecież 1 h'slorvcy rosyjscy 
wskazują, że  część robotników Łodzi, 
Zgierza I Pabianic uczestniczyła w wal 
kach 1863 roku. Poza włókniarzami 
stanęli do  boju o w rtność I rzemreśl- 
nicy —  krawcy, blacharze, cukiernicy.

W tych warunkach bliscy jesteśmy 
stwierdzenia, że  klasa robotnicza o b o ­
wiązek swój spebitła w roku 1863 w 
większym stopniu, niż inne warstwy. 
W arto zbyciać archiwa i w innych  

miastach. Może w  świetle tych badań  
ostatecznie zniknie legenda o „obo­
jętności społeczeństwa", a ujrzy św ia ­
tło dzienne prawda o przewadze siły, 
Jako jedynej p rzyczyny klęski.

O TAŃSZE SAMOCHODY  
Motoryzacja jest modna. W praw­

dzie niewiele osób jeździ sanmeho  
dami, ale zato w szyscy  się cieszą. 
Czy słusznie? Niestety nadzieje nasze  
rozwiewa doszczętnie „Czas".

Trudno jest ustalić granicę docho

(ćDoś •o n c z e u i t  n a  s t r .  4)

— słuchajcie!  słuchajcie! — w  ja­
k im ś \Y :erchojansk u  trzaska sześć-  
d zies ięc io stop m ow y mróz. Kiedy o 
tym W ierchojańsk u  luazie  mi o p o ­
wiadali, trzęśli się z zim na na samą  
m yśl, o takim  m rozie. Zapewne, W ier  
chojansk  leży gdzież na k ońcu  św ia ­
ta, ale zaw sze k toś tam być musi, 
kto ch oćb y  tę tem peraturę zan o­
tował

Nie w iem  d laczego  są to nud nie j­
sze tem aty, niż p&Lityka. sport, czy 
nas; znajom i Już od zn a jom ych  po­
goda jest n a p e w n o  ciekawsza .

U nas dzienn ik arz  robi w y w ia d y  
z trzema k ategoriam i ludzi: z w ie l­
k im i czy  m ałym i m ężam i stanu, ze 
sportow cam i i z m ord ercam 1 Gdzie 
indziej, „tam, na szerokim  św iecie"  
robi się w yw iad y  dzienn ik arsk ie  tak­
że z innvm i k ategoriam i ludzi, rów ­
nie m oże czasem  pożyteczn ym i,  jak 
te trzy —  m ów iąc  językiem  urzędo­
wym  —  w y m ien io n e  wyżej. Do ta­
le ch szczęś liw ców  należą także p i ­
sarze. Otóż przed m nie i  w iecej  dzie  
sięciu laty ukazała się książka pana 
P B. Gheusi pf. ,.T a Vie ot la Mort 
singubćrcs de Gambetta". Krótko mh 
wiąc-. książka n Gemheccie. Książka  
la zrobiła w Paryżu pew ien  rozgłos.

Zaraz też do pana Glieus m eldują  
się dziennikarze.

—  P a n o w ie  życzą  sobie...?
ar- W yw iad z ik ,  nnstrzul
P isarz zaprasza  d zienn ikarzy , s ;a- 

da w ygodnie ,  zau łada nogę na nogę  
i pow iada .

—  P om ów im y  sobie o pogodzie .
D zienn ikarze trochę się dziw ią ,

są w id oczn ie  ló w m e ż  nieco zasuge­
row ani zdan iem  ow ego  n ieznan ego  
nam  tyrana, że o pogodzie  m ów i ty l­
ko cz łow iek  źle w y ch o w a n y  Aie c ó i  
m ają robić? Słuchają.

A pisarz zaczyna:
—  Jeszcze przed u rodzen iem  się 

Gambetty znajduję w jego  historii  
epizody, wyglądające na tegendę. W  
pierwszej p o ło w ie  stufecia pew ien  sta 
tek żag low y odbija od brzegów  ge-

1 n ueńsk ioh  w k ierunku  Chili. N ies ie  
on na sw ym  pokładzie  m łodego  c z ło ­
w ieka, n azw isk iem  Garibaldi i ch łop -  

, ca ok ręiow ego ,  który później  będzie  
ojcem  Gambetty. W iez ie  on rów n ież  
sekretarza ap osto lsk iego  w  W alpa-  
raizo, księdza Mastei, który jest ni 
m niej, n w ięcej ,  tydko p óźn iejszym  
Piusom  D ziew iątym .

D zien n m arze  p oglądają  zd ziw ie­
ni, a pan Gheusi pow iada z u śm ie ­
chem :

—  R ozum ieją  p an ow ie ,  d laczego



4 „KURJEP" |4702|.

Są stroje, są zawodnicy, 
twfco ni e ma śniecga!*..

Zakopane w styczniu.

C hcia łem  żonie  swojej kup.ć góralski 
kapelusz. Mial to  być szary kapelusik, 
o toczony  wianuszkiem białych muszelek. 
S łow em, identyczny z kapeluszami rioszo 
nymi p rzez  górali z tym małym zastrze­
żeniem , że  był koloru sza rego  a nie czar 
n e g o ,  sp o ty k an eg o  znacznie  częściej w  Za 
k op anem  i na całym P odgurzu .

Kapelusik pasow ał doskona le ,  a d o ­
d ać  t rzeba ,  że  kosztował znacz ile taniej 
o d  tycn wszystkich filcowych, s łom ko­
wych, czy pilśniowych kapeluszy d a m ­
skich. V

A jednak ,  mimo wszystko, kapelusz 
‘gn nie przy jechał d o  Wilna. Pozostał na 
wystawie je d n e g o  z najw.ększych skle­
p ó w  Z a k o p an eg o .

P o zo s ta ł . tam  p iz e d e  wszystkim d la t e ­
g o ,  że  żon ie  mojej w ydaro  su n ie o d p o -  
w.earwm p a rad o w a n ie  w W iln ie  w 
tym n ap ra w d ę  pięknym, lecz zbyt o ryg i­
nalnym, kapeluszu.

Prosiłem, udaw adn ia łem , że  trzeba  w  
Wilnie w p row ad zać  m odę  sportow ą, że  
na tym mi specjaln ie  zalezy, lecz z ko­
bietami jest zawsze d u ż o  k łopo tu ,  zwlasz 
oza, jeśli są uparte .  Skoro zacząłem  pisać
0 m odzie  sportow ej,  to już poGv.ęćmy 
ten artykulik strojom narciarskim.

Jesteśmy w p rzed ed n iu  FIS. W iem y 
d obrze ,  że  w W arszaw ie  nie  łak daw n o ,  
o doy ła  się szumnie rek lam ow ana rewia 
m ody narciarskiej.  W  tołelaoh honorow ych 
zasiadły żony p an ó w  ministrów i sami pa 
now ie  ministrowie, a w dalszych rzędach  
znaleźli się z a p e w n e  p rzeds taw ic ie le  licz 
n e g o  świata snobow .

O toz taką rtłacodzlerwią rewię mody 
sportowej m ożna o g .ą d a ć  w  Z ak op anem  
nie tylko w e  dnie ,  lecz i w  nocy. Strój 
sportow y jest dos ta teczną  legitymacją 
wstępu. W  stroju ciarciarskim człowiek czu 
je  się najlepiej . Dziwią »ię ludzie tym, 
którzy p rzychodzą  na danc ing  w s p o d ­
niach w paski i w czarne, marynarce, koń­
czącym się u wylotu szy: twardym, jak 
deska  narciarska kołnierzyku.

Na ulicach Z a k o p a n e g o  p an ie  najczę- 
toiej ch odzą  w  m odnych, po w ie d z m y  bar 
d zo  m odnych , kapturach na dw ie  strony, 
to znaczy, że  każda z nich ma dw a ko­
lory. Kaptur jest o  tyle praktyczny, że  
n ad a je  się d o  noszenia  i w dzien  por 
wszedni i służyć m oże  na święto. Druga 
strona prakfycznoścr te g o  kaptura p o leg a  
na tym, że  pani posaZna w ten he tm  z nk 
sam iłnego  m ater atu nic nie słyszy co do  
Kota niej się dzieje ,  a w ięc można mówrc 
:* miłości,  m ożna o p o w ia d a ć  n astworzo- 
ne  historie o  kole jce  1,nowej i cnwalić się 
swoją sławą sportow ą. Dama p o taku je  i 
zd radza  ob jaw y zm ęczonej r-obiety, k tó 'a  
z przyjemnością  usiad łaby  gdz ieś  w zaci­
szu sali kawiarnianej.

Cukiernie w Z a ko pan em  są b a rd z o  
po pu larne .  W iększość „narciarzy , p wzy- 
jeżdżających d o  Z a k o p a n e g o ,  sezon  zi­
mowy sp ę d z a  w faśm e na przyjemnościach 
„•ukiern.ano-restauracyjnych. Ni» trzeba 
wiec temu dziwić się, żb  w  Z ak op anem  
trudno  jest o  jakieś lepsze  miejsce. W a l­
czy się tam o stolik z krzesełkiem tak jak 
b ez ro b o tn a  służąca walczy o mieisce przy 
bylejakiej kuchni —  by le  tylko coś rob .ć
1 jakoś tam żyć A w Z ak op anem  chce  się 
żyć wykwintnie i d la te g o  chociażby zwra 
ca się uw a g ę  na te  w łaśnie  stroje soor- 
Vywe.

Najmodniejszym kolorem jest m lecznc- 
szary, ten taki n iezd e cy d o w an y  —  bez  
s p e c ja ln eg o  wyrazu, p rzypom inający ko­
lor w ło sow  jakiejś starszej pani. Na tle 
g ó r  siwy kolor spodni d o b rz e  uszytych

zuczątem  od p ogody  W y o b ra źm y  so 
bie, że  ten  okręt zatapia burza i że 
t e  trzy osob y  giną.

—  H istor ia  d z iew iętnastego  wieku  
n iew ą tp liw ie  potoczy łab y  się inaczej 
—  w y k r zy k n ą ł  jeden  z z a c ie k a w io ­
nych  d zienn ikarzy ,

Oto m ały  przyk ład  c iek aw ej  roz­
m o w y  o pogodzie.

A le nie przytoczy łem  tej rozm owy,  
jak o  p rzyk ład u  k lasycznej rozm ow y
0  pogodzie. N ie rozum  iem jednak dla 
czego początek konw ersacj i  m a być  
n iew łaśc iw y ,  jeśli zaczyn a  się od  
s łów:

—  Jaką cudną m a m y  d dś pogodę.
A przecie są to s łowa, które zry­

wają się nam  z ust m im ow oli ,  gdy bu  
d zim y się i w id z im y  rozsłonecznione  
niebo pełne głębokiego c iem nego  b łę­
kitu. Przecie s łow a te ch cem y pow ie  
dzieć każdem u, by go zarazić radoś­
cią, że św iat  taki jest p iękny. I o d ­
w rotnie —  gdy czujem y się przygnie-  
ceni pluchą, mgłą, beznadziejną  sza­
rugą, d laczego  n ie  n n m y  o ty m  m ó ­
wić, d laczego nie m a m y  po prostu  się 
poskarżyć, jeśli n am  to robi ulgę
1 przyjem ność.  Zwłaszcza że naszego  
partnera każda rozm ow a m oże  znu  
dzić, ale nie ta o pogodzie.

w ygląda przyzwoicie. S p o d n ie  spodniami, 
ale p rz e d e  wszystkim buty i zakończenie  
tych w łaśn ie  spodni Przed kilku laty naj­
m odnie jsze  by ty  sp o d n ie  typu no iw esk ie  
go. Dawniej m o d n e  byty  tak zw ane p iek- 
sy, które byty  ko lorow e i żywe. Dziś te  
p iękne  wstążeczki zas tąp ione  zosiały sze­
roką taśmą wyciętej w  księżyc gumy, któ­
ra zaopa trzona  jest u wylotów SAych p o ­
tężnymi haczykami. Te wlasr.Ie g jm o w e  
p  eksy stoją na straży niedopuszczan ia  
śniegu  d o  butów.

Buty spotyka się w  najrozmaitszym ko­
lorze i o  najrozmaitszych ‘asonach. Czym 
więcej haczyków  i czym g ę ś c e j  p lec ie  się 
sznurowadło , to  niby największy fason, 
a d o  te g o  trzeba  d o d a ć ,  że  >ą również 
buty z Sierścią u góry. Sądzę, że  tchorzli-

irafią za normalny kursik zed rzeć  z przy­
bysza ostatnia skórę i za kilometr jazdy 
policzyć d w a  zło te .

„F iak ie r '  zakopiański,  to  Durdzo „spryt­
ny gość" .  Zna się na turystach i p o z n a je  
doskonale ,  ile kto przywiózł d o  Z ak o ­
p a n e g o  p ien iędzy .

Zdarza  się jed nak  dosyć często, że  tra 
lić można na p o rz ą d n e g o  człowieka, któ­
ry za p a ro k o n n e  sanie d o  Doliny Pysznej 
I z p o w ro tem  b ie rze  tylko 10 zt A  w  tej 
dolinie jest rzeczywiście pysznie  i przy­
jemnie...

Z a k o p an e  ogarnia  szał FtS-owski Ja ­
koś szybciej p łyn ie  życie i jakoś prędze j 
cnodizą tutaj Indzie. Bieoni są tylko nar­
ciarze, którzy w dalszym ciągu nie mają 
śniegu i z wyrzutem tę  og lądają  w  stronę

wi narciarze nie kupują rakich butów , b o  G iew ontu
cale  nogi na jeżą  się szarścią jak iegoś ba 
wola czy renifera, któiy życie sw oje o d ­
dal narciarzom, ..eby tylko mogli używać 
rozkoszy w górach.

Dawniej m o d n e  byty golfy, a teraz 
nikt na golfy nie chce  patizeć . Zwycię­
żyły luksusowe wiatrówki i olim­
pijki. D odać  trzeba , ż e  jak olimpijki, 
lak też  wiatrówki czy kapiszony są najroz­
maitszych ko lorów  i jakości. Króluje nad  
tym wszystkim błyskaw iczne zapięcie,

U j e d n e g o  z dziw aków  w-dziatem na 
błyskawicznym zapięciu  nie tylko wiatrów 
kę, kolorową koszulę narciarską i siwe 
spodnie ,  lecz również bu ty  narciarskie.

M o d a  narciarska w Z ako pan em  zmie­
nia się nie w ciągu sezonów , lecz co n ie­
dzielę, czy co pew ien  krótki okres czasu. 
Bardzo p iek ne  są rzeczy w b azarze  FIS-u. 
Są tam również wyroby z Wilna. A więc 
kilimy, lalki, w ystrojone w barw ne  sp ó d ­
niczki Kaziukowej czy Józefoweczki 
I „czeczo tka" ,  która zyskuje popularność .

Sklepy spor tow e w Z ak op anem  p ro ­
pag u ją  sport. Ładnie  w ygląda  p rzeds ię ­
biorstwo Franciszka Bujaka. Sklepu te g o  
każdy szanujący się narciarz nie ominie. 
Wstąpi kup.ć przynajmniej znaczek p a ­
miątkowy FIS.

Tych znaczków  jest ca łe  mnóstwo 
Znaczki w metalu, w kości. Są na w*einie 
I w  skórze, a nie  mówię już, Ze najwię­
cej zos ta ło  ich wyciętych na, pamiątkach 
drzewnych z Z a k o p an eg o .

Stowem, Z ak o p an e"  siara >ię zarobić 
|ak n a !więcej na FIS-ie. Specjalistami p o d  
lym w zg lęaem  są do rożkarze ,  którzy po -

Z a k o p an e  staje się z dnia na dzień 
stolicą spor tów  już nie tytko Polski, lecz 
całej Furoipy, Ta właśnie  sportow a Europa 
patrzy na p o d n ó ż a  G iew ontu  i ciekawa 
jest, kto też w tej im prezie zimowej z d o ­
b ęd z ie  pa lem kę kw inącego  mrozu na g a ­
łązce smreku.

Cóż mówić o  strojach w dniu  wyczeki­
wania s p a d n :ęcia śniegu? Te wszystkie 
stroje narciarskie, ci wszyscy wystrojeni 
narciarze laczej denerw ują ,  niż rozw e­
selają.

J ed en  d u g ie g o  pyta, kiedy spadn ie  
śnieg i każdy  stara się być mądrzejszym 
o d  d ru g ieg o .  Stuletnim kalendarzem  p o d  
p a ion c  p iec, czekano  na  zmianę „kw ad ­
ry", lecz ostry sierp księżyca, wiszący nad 
Tatrami, nie  przyniósł żadne j pocieszają­
cej zmiany. J e d e n  d ru g ie g o  pociesza, ze  
przeciez d o  9 luiego, —  d o  dnia  ro zp o ­
częcia mistrzostw FIS-u jest jeszcze sporo  
czasu. Zapom inam y .ednak o  jednym : o 
tych aiew ystro jonych, lecz chodzących w 
praktycznych i skromnych ubraniach nar­
ciarzach —  zwących zawodnikami. Co b ę  
dz ie  z treningiem? C c b ęd z ie  z kondycją  
fizyczną?

Dla nich najpiękniejszym strojem jest 
p ła tek  b ia łe g o  śniegu. Nic też dz iw n ego ,  
że FIS między innymi na swych inicja­
łach wyhaftował „astrę"  płatka gw iaźdz i­
s teg o  śniegu i reklamuje zimę, któiej ja­
koś nie w idać i nie  czuć. Trudno jest b o ­
wiem mówić o zimie b e z  śniegu, o  tej 
czarnej jak ziemia zimie, która jest tylko 
na wiszącym na ścianie kalendarzu.

Jarosław N ieciecki.

Odczyt dra Wieihorskiwgo 
u searoowców

K olejny czw artek  z 26 stycznia  
w lok a lu  p racow n ik ów  sk arb ow ych  
przy ul. W . P o h u lan ce  14-15 b ę d / ie  
Wypełniony od czytem  zn aw cy  zagad  
n ień  w scod n ich ,  dyr. S zkoły  N auk  P o  
l itycznych , dr W ł. W ie lh orsk iego  na 
temat:

„P olsk a  w obec  n iem ieck ich  prób  
p oruszenia  k w est ii  ukraińskiej" .

Początek  odczytu  o godz. 19.

Kurs ośw ia ty  pozaszko lne5 
d la  nauczycieli w Oranach

O d  15— 19.1 rb. o d o y t  się z ramienia 
Inspektoratu S zko lnego  o b w o d u  wileńs­
k iego  p ięc iodniow y kurs oświaty p o z a ­
szkolnej dla  nauczycielstwa gminy olkie- 
nickiej i orańsk.ej. Praca na kursie trwała 
8— 9 g o a z in  dz ienn ie  przy udziale  34 stu 
chaczy kursu, 2 inspektorów, 3 instrukto­
rów i 3 przedstawicieli m ie jscow ego b a ­
talionu KOP z d-cą na czele.

Na kursie omów ono  i przedyskutow a 
no  (część zrealizowano) szereg  spraw, 
wynikających z następujących zag adn ień  
zasadniczych: M etod yk a  nauczania d o io -  
słych. MetodyKa pracy świetlicowej. Przyu 
sp osob ien ie  rolnicze. Aktualne za g a d n ie ­
nia, związane z p racą terenow ą naucz. 
Kurs miał charakter praktyczno -dyskusyj­
ny i d a ł  m ożność  zapo-zr.ania się z p o ­
szczególnymi formami pracy oświatowej 
zg o dn ie  z intencjami o rgan iza to rów  kur­
su. Należy podkreślić ,  że  korzyści żarów 
n o  moralne jak i m ateria lne (wiedza) wy­
niesione z kursu są duże . Zaś szczera i 
p e tn a  w zajem nego  zrozumienia i zau­
fania atmosfera kursu zacieśniła więź ide ­
ową między  placówkami oświarowymi tut. 
gmin. O b y  takich kursów więcej. W . R.

.tui i i w
POZNAN. (Paf.) Obserwatorium Astro 

nom iczne Uniwersytetu Poznańskiego w 
Poznaniu zostało  pow iadom ione przez 
centralę astronomiczną w K openhadze o 
odkryciu nowej kom ety przez astrono­
mów Kozika (Rosja) oraz Peltiera (USA)

Nowa kometa w ed łu g  stwierdzeń o b ­
serwatorium astronom icznego w Poznaniu 
przedstawia się w postaci m giełki o  w y­
raźnie zarysowanym jądrze, przy czym  
w idoczny jest mały warkocz, d ługości pół 
stopnia. Blask komety wynosi ósmą w iel­
kość gw iazdow ą. Nowa kometa nazywać 
się b ęd zie  kometą Kozika i Pelfiera I znaj 
duje się ob ecn ie  w konstelacji Łabędź, 
przesuwając się w kierunku południow o- 
wschodnim.

Pót żartem, Dół serio

G U Z I K I

w ?**

Kazirodca zranił córkę- nożem ?
Tragedia 24-Iatniei dziewczyny spod Landwarowa

W ładze śled cze prowadzą d ochodzę- |
n ie przeciwko niejakiemu K. Awanasowl 
spod  Landwarowa, poszlakowanem u o ka 
zirodzłwo I o  poranienie nożem  swojej 
córki, 24-ietnie] Anny.

DZIEWCZYNA, KTÓRA NIE CHCE 
ZDRADZIĆ NAPASTNIKA.

U b ieg łeg o  piątku na klatce schodow ej 
domu Nr 50 przy ul. Zawainej rozległ się  
rozpaczliwy krzyk, wzywający pom ocy.

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Występy Janiny Kulczyckiej 

Dziś o godz. 8.15 wlecz.

S Y B I L L A

I B S

W  klatce tej znaleziono w pozycji 
siedzącej m łodą dziew czynę z raną kłutą 
w plecach. Przewieziono ją do szpitala, 
g d zie  stwierdzono, że  nazywa się Anna 
Awanasówna, 24 lai, b ez sta łego  miejsca 
zamieszkania. O pow iedziała ona, ze  osłat 
nio znalazła przyiułek przy rodzinie pew  
n ego  inżyn!erar zam. przy ul. Zawainej 50, 
g d zie  pom agała służącej. Kto ją zranił, 
z jakich pow odów  —  toga Anna Awa­
nasówna nie chciała p ow ied zieć. Policja 
puszczono A wanasów nę ze szpitala. Uczy 
żownika nie ujawnifc.

POLICJANTKA OPIEKUJE SIĘ 
SŁABNĄCĄ NA ULICY DZIEWCZYNĄ.

Na pierwszy rzut oka rana nie okazała  
się groźną. Po upływ ie dwóch dni w y­
puszczono A w anasów nę z e  szpitala. Uczy

Gdy sp otykam y kogoś n ieznajom e  
go, gdy s iadam y do stołu z osobą, któ  
rą w id zim y po raz pierwirzy i nie 
wiem y, kim  jest, czyż m o żem y ryzy­
k ować tak odrazu rozm ow ę o polity­
ce, skoro osoba ta m oże polityki nij  
znosi,  o książkach, a przecie nasz są­
siad i sąsiadka m oże jest n ieoczyta-  
ny(a) i m oże się czuć sk rępow any (a), 
nie m o że m y  zacząć złośliw ie obgady­
w ać siedzącej naprzeciw  nas matro-  
ny, boć to m oże jest rodzona ciotka... 
Jedynie rozm ow a o pogodzie  jest p ew  
n ym  portem , z k tórego  m o że m y  w y ­
p łynąć  na szerokie w od y  konwersacji,  
poważnej dyskusji,  flirtu.

A ty m c za se m  o tym  w łaśn ie  m ó ­
wić nie wolno.

Jak barlzo u leg liśm y w ładzy  ow e  
go n ieznanego tyrana d ow odzi fakt, 
że rozm ow a o pogodzie  m iędzy zako  
ch an ym i w ydaje  się nam  śm ieszną. A 
przecie, jeśli nie m ów ią  o sobie, jakiż  
w dzięcznejszy m ogą w ynaleźć  temat.  
Jakiż tem at jest rów nie słoneczny  
i chm urny, spokojny  i burzliwy, rzeź- 
w y i n a ład ow an y  elektrycznością, jed  
av m  s łow em , jakiż tem at jest b liższy  
nilości jak pogoda.

I ten tem at w łaśnie  został przez 
.udzkość wyklęty .

Jeżeli potępiacie rozm ow y o p o­
godzie, m usicie  przede w szystk im  p o ­
tępić poetów-, k tórzy  tyle p ięknych  
wierszy pogodzie poświęcili ,  m usicie  
potępić malarzy, od dających  św ie ­
żość poranka, czy grozę burzy; m u ­
sicie konsekw entnie  potępić przede  
w szystk im  przyrodę, której pogoda  
daje krasę, radość czy  zadum ę

Lecz wiem , nie potępicie tego  
wszystkiego. W ięc też nie potępiajcie  
rozm ow y  o tej wielkiej czarodziejce,  
jaką jest pogoda.

A teraz zedrę m askę fałszu z tyra­
na, który w yk p iw a ł pogodę, jako  te­
m at rozm owy. 'Nie tem at decyduje o 
wartości słów, lecz głębia odczucia,  
um iejętność gaw ędy, św ieżość m yśli  
Każdy tem at m oże być nudnv, nawet  
ten w spania ły  tem at o pogodzie. Ów  
tyran jednak, którego w szyscy  s łu­
cham y, sam zapew ne nie u m iał cieką  
wie i barw nie  o pogodzie  gawędzić.  
W ięc zaczął kpić. I w szyscy  jego kpi 
nom  ulegam y.

A przecie kpiarstwo jakże często  
pokrywa ja łow ość  myśli,  suchość  
.-.łów, nudę i zniechęcenie. W ięc zer 
wijmy z b an a ln ym  lękiem  przed tyit 
lem atem  i... m ó w m y  o pogodzie.

W .  7,

nlono to ze  w zględu  na stan jej zdrowia, 
który nie w ym agał szpitalnego leczenia, 
a poniekąd również ze  w zględu  na d o ­
tkliwy brak wolnych łóżek  w szpitalach 
wileńskich.

O negdaj w ieczorem  Anna Awanasówna  
poczuła się ź le. Omal n ie zem dlała na 
ulicy. Zasłabłą dziew czyną zainteresow ała  
ii’<t policjantka. A w anasów nę sprow adzo­
no do  komisariatu. Z aczęto ją wypytywać. 
O pow iedziała ona następującą tragiczną 
historię sw ego  życia:

W  SZPONACH OJCA —  KAZIRODCY.

M ieszkała przy ojcu —  w dow cu, któ­
ry zapłonął do  nie] zboczeńczym  afek­
tem. P ew n ego razu, korzystając z prze­
m ocy, zgw ałcił ją i od  le g o  czasu zmuszał 
do u ległości. Ś ledził ją, jak zazdrosny 
m ałżonek. O baw iał się, że  ucieknie,. M ło 
da dziew czyna nie m ogła wytrzymać p ie ­
kła. Uciekta od  ojca —  kazirodcy 1 zna­
lazła chw ilow e schronienie przy rodzinie 
p ew n eg o  inżyniera. Kazirodca d ow iedział 
się jednak o  miejscu pobytu zb ieg łej  
córki. Ukrył się w klatce schoaow ej i cza­
tow ał. Kieóy ją zobaczył, zażądał, by  
pow róciła do  domu. O dm ówiła k atego­
rycznie. W  ręku zboczeńca błysnął nóż 
I Anna poczuła dotkliwy ból w plecach...

ZNOW U W  SZPITALU.
Sędzia śledczy zarządzlf ponow ne  

przew iezien ie n ieszczęśliw ej dziewczyny  
d o szpitala, g d z ie  poddano ją sz c z e g ó ło ­
wym badaniom.

Przeciwko kazirodcy, klóry się ukry- 
n a, w szczęto d ochodzen ie. (c)

H O T E L

„ST. GE0K6ES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach 

tana

Dobra gospodyni ma to do siebie, że jest 
lo-poDiegnwa. i oszczędna. Niczego nie wyrzil 
c;. Szm atki  śn iada  na s t rychu  („mogą się 
przydać!"), puste  butelki w piwnicy („może 
latem piwo domowe zrobim y?"),  a guziki 
od ub rań  w p ude łkach  od kostek  balio  no 
wych.

Och, guziki od ubrań! W  każdym  pokoju  
kilka pudełek  z guzikami.

Wielkie , czarne guziki od płaszczów zi 

moWyiih, kuiorowe, ozdobne guziki od sweł 
ków, małe, białe od bielizny, guziki „ p e r ­
łowe" guzmi „koksow e”, czarne, sine, biało- 
żółte, złote, niebieskie...

Guziki żyć nie dają . Jak ie jś  książki czło * 
wiek szuka, na pudełko z guzikami się n a l  o’; 
knue, spinki pod łóżkiem szuka spinki nie 
znajdzie,  lecz za to ze dwadzieścia guzików.

A spróbujc ie  zap roponow ać  „pani dom u":
— Możeby jed n ak  część n iepotrzebnych 

guzików wyrzucić, gdyż zaiwadizają po prostu 
niemożliwie?

„Pani do m u "  zrobi  wielkie oczy i wielkie 
milczenie,  a potem naraz, wybuchnie:

—  W yrzucić  guziki? Guziki, k tó re  każ 
diej chwili  mogą się p rzvdać?  Toż rozrzut 
ność, łajdactwo, masoństwo...

Co do m nie  w cichości du ch a  zdecydo 
wałein się s tanowczo walczyć z nadm iarem  
guzików. Walczyć.. . ale jak?

Długo nad tym myślałem.
D obry pom ysł  jednak ,  jak  każdy dobry 

pomysł, przyszedł zupełuie n .aspodz iew an’e,
Jedliśmy właśnie obiad. W zro k  mój pa tl 

na Felusia,  mego br-yta z drugiej g imnazjal 
nej. I odrazu  powstało sKojarzenie: Feluś
walczyć mi pomoże...

Po obiedzie odciągnąłem Felusia na stro 
nę i j ak  można najc iszej zapytałem:

— Feluś, a u was w budzie  g ra ją  w gu 
z:ki, co?

—  Grają! — odpowiedział Feluś.  I dodał: 
— A bo co?

—  Nie! Tylk-o chciałem się dowiedzieć 
czy i ty grasz?

Dowiedziałem się, że Feluś nie gra  i ni» 
umie grać.

Namówiłem go więc, żeby nauczył się, 
bo to „nadwyraz ,  drogi mój bracie, sympa 
tyczna i em oc jonująca  gra... umysł rozwi­
ja"...

N am aw ia łem  Felusia,  a sam  chytrze  ro» 
wazałem: „Feluś nauczy się grać, wpadnie  
w uałóg, zacznie przegrywać, wszystkie gu 
tuki bezużyteczne z dom u wyniesie, oczjści 
dum... k to  wie, może naw et zacznie obrywać 
je  od u-brau, zapobiegnie  w len sposób nad 
miaiowi guzików na dłuższy czais"...

Zaczął p rzegrywać. Cichaczem wyniósł 
już z domiu dwa pudełka  z guzikami...

Zaciera łem ręce: — No, nareszcie...
Ale po K ilk u  dniach zjawił się powód dt» 

zaniepokojenia.
Oto Felusiowi wyraźnie  zaczęło służyć 

szczęście.
W  ciągu p a ru  godzin odegrał  wszystkie 

przegrane guziki.
Zaczął wygryw ać  cudze.
W  dom u guzików pojaw ia ło  się oo ra i  

więcej.
Fe luś przynosił.
Szczęście, dobra  passa  nie opuszczała gt, 

ani przez  chwilę.
Inni podobno  w raca ją  ze szkoły do domu 

t rzym ając  portk i  w garści. T ak  się zgrywa 
ją. Fe luś na tom ias t  każdego popołudnia  —
! s  mc jej rozpaczy — wyładowuje  nowe pu 
dełka guzików.

Zacząłem nam aw iać  Felusia,  żeby ponie 
chał gry.

Ale gra, h aza id ,  m a ją  w sobie nieprze 
pa r ły  urok.

Feluś gra z wciąż większym zapałem. ( 
wciąż wygrywa. Jo tba .

Nożycami prie* p^są
(iD okończenie ze  str. 3)

du, przy kłórej nabycie w ozu jest dta 
danej osoby m ożliwe —  konieczność 
lub zam iłow anie do  le g o  sportu mo­
gą zdecydow ać, że  szereg osób  mają­
cych dochód  mniejszy niż tysiąc z ło ­
tych m iesięcznie sprawi sob ie  w óz W 
wypadku jednak gdybyśm y przeciętną 
granicę ustalili na tysiąc z ł ło  możnaby 
b yło  przyjąć, iż zaledw ie 30 tysięcy 
osób  stać w Polsce na kupno i utrzy­
manie w ozu. Jest to w niosek, który na­
szym zdaniem  w całej rozciągłości 
przekreśla sens wszelkich dotychcza­
sowych kalkulacji produkcyjnych w kfó 
rych w zięto pod  uw agę m odele bo­
gato  w yposażone, zbyt luksusowe na 
nasze warunki I projektowanie dla mi­
lionowych serii.
Trzeba stw orzyć tedy „wóz ludo­

wy" dostępny dla otrzym ujących  200  
złociszaków' miesięcznie. Inaczej gu­
zik z tej całej motoryzacji.

A garaż?
A benzyna?
Kto wie czy z tego w szystk iego  nie  

skonczy  śię na m otocyk lu  i moto-  
szybowcu. I.

Rada m elsf a Słoń ma rozwiązana
W o je w o d a  no w ogródzk i  rozwiązał | jazdu  8 radnych z te renu  Stonima.

R ad ę  Miejską m. Stonima z p o w o d u  | W y bo rów  d o  Rady Miejskiej jeszcze
zdekom ple tow an ia  Rady w o b e c  wy- , nie  za rządzono .
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26
Czwartek

Dziśi Potllttfrp* B. M. 
Jutro. J j n a  Złotousiego

Wschód słońca — g. /  rr.. 23 
Zachód s ł o ń c a — g. 3 m„ 41

Sposirze-eriia Zakładu Meteorologii USB 
v  Wilnie < dn. 25.1. i9a9 r.

Ciśnienie 756 
T em pera tura  średnia  —  3 
Tem pera tura  najwyższa —  2 
Tem pera tura  najniższa —  5
—  O p a d  ślad 
iWiarr: po łudn.ow y 
T en den c ja  barom .:  b e z  zmian 
Uwagi: pochm urno , p o  p o tu J m u  p r z e

kitny śnieg.

Przewidywany przeb ieg  p ogod y  
w di 26 bm.

Na w schodzie  kraju cnmurno mgli- 
»to, miejscami op ady  Na zachodz ie  i w 
środku  p rzed  po łudn iem  ro zp o g od zen ia ,  
p o te m  po no w n y  wzrost z a rh m jrz e n .a  i 
deszcze- p o s tęp u jące  na w scnod. te m p e  
ratura b ez  w.ększycn zmian, Wiatry umiar 
k ow an e  p rzew ażnie  z kierunków zachod­
nich.

W \ l  E M S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w >nocy dyżurują nas tępujące  

aptek i :  N ałęcza  (Jagiellońska 1); S-ów
A ugustow sk iego  (Kijowska 2); Romeckie 
g o  i Żelańca (Wileńska B); Frumkinów 
(Niemiecka 23); Rostkowskiego (Kałwa. 
ryjsKa 31).

Ponad io  słale dyżurują aptek i :  Pakę
^kolska 42); S zan /ra  (Legionów  lO) 

- - liczko  wstoacjo (W ito ioow a 22).

r i H E J S k A  
—  B u d ie iow e p osied zen ie  Rady M ej- 

Skie j. Na 31 bm. w y zn ac io n e  zostało  p le­
narne  p o s ie d z en ie  R a d /  Miejskiej.  Na po- 
rząunu dziennym  zna jdze  s.ę nowy p r e ­
liminarz budże tow y  miasta na r. 1y3w4Q. 
Zaraz p o  uhwaiemu n o w e g o  b ud że tu  zo ­
stanie o.i pi zesłany w ładzom  w ojew ódz- 
k.m dla o s ta teczneg o  zaiw .erdzem a.

n « * i u w y  s 2 i iO L . \ ‘iL

—  Czy w g.maazjach będą się odby- 
waiy lekcje tacOwi W  kolach rodziciel- 
»kich wysuwany jest projekt zastosowania 
zakazu uczęszczaniu uczn.cw gim nazjal­
nych d o  prywatnych sal tanecznych, co 
tęczy się z waikę z dem oralizacją  mło­
dzieży. W  związku z tym wysunięto plan 
w pro w ad zen ia  leikcyj tańców  w g mna- 
zjach, c o stanow iłoby  sw ego  rodzaju  na­
wrót d a  tiadycyj p rzedw ojennych .

—  „INSTYTUT GERMANISTYKI" —  
W iek a  2 m. 1. N owe grupy o d  1 lu ieg -  rb 
Najtaniej, szybko, gruniownie.

i
ZE ZWIĄZKÓW I STOW AliZYSZElŚ

— „O czym powinna wiedzieć każda 
młoda malka‘\  W e czwartek 2fi stycznia Lr.

Teatr m. NA POHULANCE l

Rew z[e u izia^aczy u H ra M c I r  w Wiln e
P o lic ja  p r z e p r o w a d z iła  o s ta tn io  w 

W iln ie  sz e r e g  r e w iz y j  u  d z ia ła c z y  
u k r a iń sk ic h .

W  w y n ik u  z a k w e s t io n o w a n o  s z e ­
reg  d o k u m e n tó w -

w

l
3 „ z s o godi. 8 wie„r.
| J E J  S Y N
< z gościnnym wysi»pe n F
< f l  Mtoaziejowsluej - izczurkiewiczowei £ 
5 Ceny popularne ►
* V' łTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT1 m n t

0 godz. 8 w lOKaiu Ośrodka Zdrowia, uJ. 
Wielka 46 dr H. Murawska wygłosi odrtyl 
pt. „O czym powinna wiedzieć każda młoda 
matka". Wstęp tylko dla kobiet.

Z E B R A N IA  I ODCZYT Y

—  Dwa odczyty o  freudyżm ie. Dr L.
Chmaj, pio t .  ped ag o g ik i  USB, wygłosi 
p o d  e g idą  Zw. Pol. Intel. Katol dw a o d ­
czyty. Odczyty  j d b ę d ą  się w Sal Ś n ia ­
deckich  USB w po n iedz ia łek  30 siycznia
1 w pon iedz ia łek  6 lu tego  Dr. o go dz .  i9. 
P re legent omowi szczegó łow o  g en ezę  
psychoanalizy, jej rozwój i znaczen ie  lecz 
nicze oraz m e to d ę  Pfistera lecznictwa du­
chow ego.

N O W G G N b & Z K A

— W oźny czy w ointeat O kazuje  się ,ża 
w pobliżu  szkoły pow szechnej Nr 2 (v.s 
a vis dv.orca ko le jow eg o  w N o w o g ró d ­
ku) nie ma studni z możliwą d o  p  cia wo­
dą . A wody tej dla  szkoły p row adzące j 
d ożyw ian ie  i liczące, p o n a d  500 uczni 
p o trzeb a  d z ie m ie  o ko ło  20C litrów. I o to  
co dzień  widzi się w oźnego ,  który „w przę  
g n ię ly"  d o  sanek wczi tę  w o d ę  aż z rzeźn, 
miejskiej, o d leg łe j  o  kilometr d rog i  Po­
wstaje więc pytanie ,  czy n .e na leża łoby- 
pom yśleć  o wyw.erceniu wiasnej stuanr, 
w zg lędn ie  o zaangażo w an ie  woźnicy z ko 
niem, zanim miasto z d o b ę d z ie  się na w o ­
dociąg.

—  Opłatek strzelecki w Lubczy. —
O n e g d a j  o d b y ł  się w Lubczy tradycyjny 
op ła tek  strzelecki, po łączo ny  z p rzem ó­
wieniami i tańcami, przy udziale Fczme 
zebrane j m łodzieży i zaproszonych gości.

0  2  fc *  i

—  Wai.se zebran.e lM i K W Ejszysz
kach. W  sali 2w. Strzeleckiego w Łjszy- 
szkach o d b y ło  Się waine zaoran ie  cz łon­
ków Ligi h iu . ik ic j  i Kolon,amej, na kiote 
p rzy by to  o k o to  1J0 o soo  z Ejszyszek i z 
te renu  gm.ny. Przewodniczył k.erownik 
szkoły Luaw,.. Górak. Jak wynika ze spra 
w ozdań  O ddz ia ł  LMK d o  marca 1938 ro­
ku liczył 8 /  członków, a o o ecn ie  liczy 
1.120 członków rzeczywisfycn, oraz 6ul0 
członków Kot szkolnych na ie .en .e  gm i­
ny. W  ub, roku zorganizow ano 19 kol r.a 
terenie gm.ny oraz 6 kół szkolnych. Ksią 
ga kasowa O dd z ia łu  wykazuje ogóiny  oh 
rół 2.562 zł. Zarząd pozosta ł  dolycncza- 
sowy z wyjątkiem skarbnika, który wybra 
ny został post. Jan Szymanowski. Na 
cz tonków  Zarządu Sekcji FOM pow ołan i 
zostali: p .ez  dr Edmund Lehr, w icepre­
zes —  Jozef Stasilowicz, sekretarz —  Jó- 
zet Torajzkiewicz

—  Walny zjazd OZN w  W erenow ie.
W  W eren ow ie  o d b y t  się walny zjazd 
OZN z te .en u  gm.ny werenowskiej . Na 
zjazd przyoy ło  o k o ło  500 o s o d . Na te ­
mat aktualnych spraw go spooarczych  i po 
liiycznych przemawiali: p ,c ze s  O ddzia łu  
OZN w W eren ow ie  Bolesław Buiharow- 
ski, p o se ł  Lucjan Brylski z Lióy, Stanisław 
Jankowski, Julian Romanowski i Al. Bień, 
Pzemówienie posła  Brylskiego przeryw a­
ne by ło  oklaskami,

—  POBITY I PORŻNIĘTY NOŻEM. 
W incenty Żybod z Bielicy zam eldow ał na 
posterunku PP, ż e  Józef, Sanisław I Jó­
zefo Zybortow.e z zemsty na le porachun 
ko w oso bisty ch pobili g o  I p orinęli no- 
tfem.

Traaiczna śmierć w nurtach Wilii
potitzas połowu ryb

M ieszkańcy wsi Sorgow o Jan Grzy­
bowski i Jan Stosino wybrali się łódką  
na W ilię na potów  ryb. Pośicdku rzeki 
łó d ź  wywróciła t ę , Staslno, będąc aobrym

pływakiem dopłynął do brzegu 1 urato­
w ał się. Grzybowski zg  nąl w lodowatycn  
nurtach rzeki. Łódź wywróciła się z pow o  
du najeertania na poaw odną krę. (c)

Wytiry na Wilii t S«rwetzy
Ostatnio stw ierdzono, że w p o ­

w iec ie  w ile jsk im  najliczniej w y stęp u ­
ją w ydry na rzece WiK koło  m ajątku  
Karolin i na rzece Serweczy.

S A r t A N U W iL łk A
—  Odprawa prezesów  Zw. kezeiw is- 

tów. 22 brn. w Baranowiczach w Zw.ąz,<u 
Rezerwis.ow p o a  p rzew odnic tw em  p reze  
sa Z a iządu  Pow ia tow ego  o d by ła  się o d ­
prawa p rezesów  i icomendantow kof Zwią 
iku Rezerwistów z terenu  pow .atu  oara- 
nowickiego. O b ec n i  byli d e ie g a t  O kręg u  
Zw Rezerwistów z Brześcia rt-Bugiem, 
w iceprezes O kręgu , ko m endan t  o o w o d u '  
pw i cz łonkow ie zarządu  powiatowi go  
Zw. Rez. Po zagajen iu  odpraw y przez 
p rzew odn iczącego ,  sp raw ozdan ie  charak­
teryzujące działalność poszczegó lnych  
złożyli prezesi i kom endanc i,  p o  czym 
szczego tow o  om aw iano  sprawy w ewnęt.z  
no-o rgam zacy jne  Następnie  w ygioszo i .e  
zosfaty referaty, do tyczące  pracy Zw. Re­
zerwistów oraz referaty o charakterze g o ­
spodarczym.

r t l b w i o r . i l
— Kurs suntariH, ratowniczy w Zaostrn- 

’ aieczu. W Zaoslrowieczu został zorganizo
ftany kurs  san i ta rno  ra towniczy dla człon 
ków Z. S„ oraz  młodzieży zrzeszonej w 
ZHP i PCK. Kierownictwo kursu  objąt dr 
Józef -SielieJci, lekarz oddziału Z. S. Na kurs 
uczęszcza 51) słuchaczy. Kursy takie urzą  
dzane są każdego roku  i m a ją  yuż swoją 
iradycję.

—  Koło wędkarskie  W Nieświeżu [>ow 
italo Kolo Wędika.eskie, zrzeszające k i lku­
dziesięciu cztonków, Celem stowarzyszenia  
jest ochrona  rybosłanu ,  zwalczanie  kłusów 
nictwa wodnego, zarybienie  rzek oraz raz 
jonalna eksploatacja  Zarybiona  została  już 
rzeka Usza. Koło budu j '  3 schroniska  nad 
brzeżne dla swych cztonków,

—  D ożywianie dzieci. Powiatowy o d ­
dział ZPOK w Nieświeżu prow adzi akcję 
dożywiania dzieci.  W  szkołach pow szech 
nych Nr 1 i Nr 2 dożyw ianych jest p o n a d  
200 dzieci.  Na terenie rowiatu, w gminie 
horoazie jskie j i howeźniańskiej dożyw ia  
się 500 dzieci w Szko tach  powszechnych.

BttiSNIEfrSKAł
—- Kursy narciarskie . W  czasie o d  11 

d o  14 w Łóżkach i o d  16 d o  22 stycznia 
w G łęb ok iem , K om enda Powiatu PW  —  
G łę b o k ie  zorganizowała  i p rzep row ad z i­
ła owa kursy narciarskie 2 s topnia  dla  ju- 
ndków pw z teien-u p o  w, dziśnieńskiego. 
Kursy te ukończyło  250 junaków. P od­
czas kursu w G łęoo k iem  w dniacn 19— 22 
bm. o d b y ły  się-z-awody międzyhufcow e 
p w  o tytuł mistrza pow ia tu  dz iśnieńskie­
g o  na rok 1939. W  wyniku zaw od ów  ty­
tuł fen zd o by ł  hufiec p. w. Zahacie.

Siady tych zwierząt spotyka się 
w różnych  punktach  rzeki, n aw et  tuz 
przy sam ej Witejce.

S T U Ł  E C K A

—  Zjazd cccerów  rezerwy W  S to łp  
cach o o b y ł  się zjazd oficerów tezerwy, 
należących d o  m iejscow ego kota. Prze- 
p ro w au zo n e  zostało strzelanie w mas­
kach przecw/gaizowych. C zo łow e miejsca 
zajęli: po. Arendowslci i por. Wajs. Ćwi­
czenia aplikacyjne przeprow aozil  kpt.  Sta­
wicki. Por. Imbor wygłosił odczyt na te ­
mat now oczesnych zasad  sam oob iony  
GPL m.ast.

WIL.TROCKA
— Kurs o.świmy pozaszkolnej  dla uau 

czyeieli w Granach .  W dn. 15—19 slycz.ua 
oubył się z ram ien ia  Inspek to ra tu  Szkolnego 
obwmUi wileńskiego pięciodniowy kurs  oś­
wiaty pozaszkolnej dla nauczycielstwa g m ! 
i.y olkienickiej i orańskiej .  Praca na k u r ­
sie t rwała  8 —9 godzin dziennie przy , udz.a 
ie 34 słuchaczy kursu ,  2 inspektorów, 3 in 
speklorów i 3 przedstawicieli  miejscowego 
ba tyhonu  KOP z d cą na czele.

Umówiono i przedyskutow ano  szereg 
spraw wynikających z następu jących  zagad 
t.ień zasadn iczych :-

1. Metodyka nauczania  doiostycti;
2. Metodyka pracy świetlicowej;
3. Przysposobienie  rolnicze;
4. Aktualne zagadnienia  związane z pra 

cą terenową naucz. W. K.

POSTAWSKA
—  Antoni Czechowicz sołtysem  gto  

mady postawskiej. Sołtysem g rom ady  po- 
siawskiej został obrany je d n o g ło śn ie  p. 
Antoni Czechowicz, em erytow any kierów 
nik biura wydziału pow ia jo w eg o .  W  la- 
tacn 1922— 1929 p. Czechowicz by ł bur­
mistrzem N ow ogródka .  Za wydajną p racę  
na  tym stanowisku został odznaczony  
s.ernym krzyżem zasługi, N astępnie  pr 
cował w sam orządzie  pow iatow ym w Po­
stawach, jako kie-ownik biura wydziału 
pow ia tow ego .

O o e cn ie  pozosta jąc  na emeryturze pia 
sfuje szereg  sinowi,sk w organizacjach spo 
tecznych, specjamie pośw ięcając w ele 
energii Pow iatow emu Komitetowi P om o­
cy Dziec.om, k tó rego  jest p rezesem

POLESKA
—  ZMARŁ W PIŃSKU długoletn i dy­

rektor i w spółw łaściciel „P olesk iego ban 
ku S p ółd zielczego" , jedynej placówki po! 
skie* za czasów  zaboru— t.  p. Danilewicz. 
Zmarły cieszy ł się w erka sympatią I uzna 
niem wśród polsk iego  sp ołeczeństw a na 
Polesiu.

R A D I J
CZWARTEK, dn-a 26 stycznia  JS3S r.
6. 57 Pieśń p o ra n n a  7,90 Dziennik  por. 

7,15 Muzyka z płyt. S,00 A uJycja  dla szkól 
0,10 P ro g ra m  na o z a i j a .  8,15 Muzyka por. 
0.59 Odcinek prozy. 9,00 - 11,09 Przc-rwa, 
11,00 Porauek  muzyczny dla szkól.  11,25 Z 
muzyki francusk ie j.  1*1,57 Sygnał c ia su  i 
tiejnkl. 12,Od Audycja południow a.  13,00 Wia 
Uumości z miasta  i prowincji  13,05 i;|.iBia 
i jmiczna. 11,00 15,00 Przerw a. ló.lKt Koi
mowa technika z młodzieżą.  15,15 Kt jioly 
i rady :  „Cyklamen w ię d n ie 1. 15 10 M u n k a  
obiadowa 10,00 Dziennik p o p o łu d n io u '  —
10,05 W iadomości gospodarrze .  16,20 ..O 
handlu  zag ran icznym ’ — pogadanku dla 
młodzieży. 10,10 Recital fo r tep ianow y Mar 
gerily l r o m h m i  Kazuro. 17,00 Z d o św ia d ­
czeń i metod pracy społecznej -  poga la i i  
ka 17,15 Koncert  popularny .  17,65 luf dr  
macje tu r ,s tyczne .  18,00 Przegląd prr jv spor 
to we). 18,05 Koncert k jm e ra ln y .  18,20 Skrz. 
ogólną prowadzi  Tadeusz Łopalewsk ' i8..t0 
Nluzylka ludowa i jej wplvw na muzykę a r  
ty styczną 19 00 „W ieczór Jana  Straussa  
d0,35 Audycje informacy jne. 2i,00 Teatr 
W yobraźn i:  „Sen w ogriKlzie" — premiera  
słuchowiska, 21,50 Muzyka z płvt. 72.00 Po 
gadunka radwfłef linirzhfl Mieczysława Cal 
ak.ego. 22 10 Nowe nagran ia  z pły t 23 00 Os 
lutnie wiadomości i kom unikaty .  23,05 i\on 
cert muzyki po-Iskiej 23,55 Z ak n iW e m e  pr, 
graniu.

Hcte! EUROPEJSKI
m W I L N I E

Pterwszorziędny -  Ceny przystępne !  
T d e fo n y  w p o ko lach . W in a a  osobowo I

fF-ATR f MU7YKJ
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  „ J E J  S \ ’N“ z gościnnym występem 
p Nuiiy Młirdz.ejowskiej-8zezurkiev. iczowej. 
Dziś, w czwartek,  dn. 20 stycznia o g.idz. 
2n T ea tr  Miejski na Pohulance  gra w d a l ­
szym ciągu z dużym powodz-en.em, w,cum 
m leresu jącą  o bardzo żywotnym  problem e 
socjalnym — sztukę w 4 ak tach  W alen i ’ nV 
Alesaudrowicz pl „ J E J  SYN1* z gościnnym 
yyslę jtcm p. Nuny -MiodziejoWskiei .Szczur 
kiewiczowej (rola gtów«a). Dalszą rbsi/Hą 
s tanowią pp.: Buyno, Łęcka Moist a, . .er- 
ska, Szczejjańska, Jaśkiewicz,  llcewicz, M.,r 
tyka, 'Tatarski. Reżyseria — dyr. L. Kicia • 
aov. „kiego. O praw a  wnętrza  — Jan  i Kami 
ta Golusowie. Ceny popularne.

— Ju tro ,  w piątek, dn. 27 stycznia o g. 
20 „ JE  I SYN".

— P rem ie ra  w T eatrze  na  Pohulance.
Najbliższą p rem ierą  T ea tru  Miejskiego na 
Pohulance będzie fascynująca  komedia Do 
nata  pt. „Mai* Kitty I wielka polityka".  — 
Komedia ta, g rana  z o lbrzymim powodze­
niem w teatrze  Malickiej  v» W arszawie : w 
innych miastach Polski, t r i u m f ,wenta w uh. 
roku na scenach niemieckich i wągiorskreh. 
Jest o lekka komedia  miłosna, w k tó re j  tą 
czy się aowcnpna satyra  na m iędzynarodową 
polidykę.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"

— W ystępy J .  Kulczyckiej.  Dziś operet 
ka JacoL>i‘ego „SYUILl.A", k tóra  należy do 
rzędu tych operetek, gdzie strona w oka lna  
jest bogato  reprezentoyyana, to też w „S .b!  
Ili“ wielkie pole do popisu znalazła przed-e 
WoZyslkim Ja n in a  Kulczycka. Poza tym po 
pisowe role m ają :  B. l la lm irsk a ,  Kwiatków 
skn, M artówna, W. R .c h tc r  A. l /ykow sk i ,  
W Szczawiński K. Chorzowski i inni.

— CHÓR DANA. — W ieczocy hu m o ru  i 
pieśni Chóru DANA odbędą się w najbliższy 
poniedziałek i wtorek.

— Pre m ie ra  T ea tru  dla dzleeŁ Teatr  d l i  
dzieci p rzygolw uje  p rem ierę  wTJewiriza w 
5 o liiazkach Hujduczek. Widowisko to jest 
yiykrojone z powieści T. Sienkiewicza — 
Pan Woittdyjowski, dostosowane dla wieku 
dzieci i młodzieży, ozdobione tańcami i śpie 
wami.

— P  tpuiuuHiówka niedzielna. W niedzje 
| tę po cenach p ropagandow ych  raz jeszcze 
i ukaże się „Rewia K arnaw ałow a".

t : u l E § Ł H 9 $  /W C T J T C r  b

KRAIK A LĘKU
(powieić nagrodzona: brard Prix da Roman 

d’Atf*niures I9 i 7)
Przekład autoryzowany z trancusl.iego.

T rzym ał ju ż  rękę na klam ce drzwi wejścio­
wych, gdy drzwi otworzyły  się sam e i ksiądz Gailiard 
w padł pędem . Przekręcił dwa razy klucz w  zaniku  

stanął przed Stietelem, który patrzał na niego ze 
tłyto uśm iechem

—  Proszę o tw orzyć drzwi —  rzekł Niemiec.
—  Nie. W ejdźcie do mojej kancelarii. P om ó­

wimy.
—  Gdyby ksiądz wiedział,  k im  jestem  —  za­

śm iał się Stiefel —  odesz łaby księdzu ochota  do 
rozm owy

—  D ow iedzia łem  się już pól godziny temu, Nć-  
nesse —  rzeki ksiądz spokojnie —  Bałem  się, że na­
dejdę za późno

Tłum acz zadrzał. Ogarnął go obłędny strach, 
Ksiądz Gailiard uśm iechał się. Stał n ieruchom o. Sze­
roka postać jego zatarowała w ąsk i korytarz, do któ-  
*ego św iatło  dochodziło  słabo przez czerwoną szybkę  
nad drzwiam i, zabezpieczoną kratą z kutego żelaza.

—  Tak, Nenesse, pogadam y —  rzekł. —  Nie 
nówicie  m„ tej przyjemności,  choćby przez p am ięć

na szeregowca Lamberta.
„ O. bez tych  ceregieli, książę. Nie m am  czasu

-nu cen ia .  No, d aw ać klucz.  
ł ^ ostan iesz  go. Ale w ysłuchasz naprzód, co ci

- ę ^ 'o p o n o w a ć .

—  Bzdury J a w a ć  klucz. Mam broń.
—  Nie zdaje mi się. Pokaż.

Nenesse w sunął prawą rękę do kieszeni i ś e :.śnąl  
pięść, nie wyjm ując jej jednakże. Ksiądz uśm iech ­
nął się

— Moje dziecko —  rzekł. —  Jesteś inteligentny,  
ale w  grze, którą prowadzisz, nic po inteligencji bez  
spokojnej odwagi, której ci brak. Przecież ubiór mój .

—  Nie czyni m nicha —  zaśm iał się Nćnesse.
—  No, nal Tydzień  temu uwaga p ow yższa  by ła ­

by św iadczyła  o zdum iewającej intuicji. Nic staraj się 
zrozumieć. Zaręczam ci, że m oje p ow ołanie  p ow inno  
dodać ci otuchy. Niebezpieczeństwo za szło hy wtedy  
tylko, gdybyś krzyczał. Ale io  na nic by  się nie przy­
dało. Dzielnica jest pusta. Zresztą, nie m iałbyś już siły.

—  Nie boję się —  zaśm iał się Niemiec.
—  A czem u drżysz?
Ksiądz, postąpił krok, N enesse  cofnął się o krok.
—  Niebaczny —  rzekł ksiądz. —  W  ładną sy­

tuację się w pakowałeś.
—  W olę  jeszcze sw ój; , sytuację  od pańskiej —  

w yjąknął tłum acz z trudem.
—  A, co do tego, mój synn —  rzekł ksiąd* 

Gailiard, którego głos zm ącił się na chw ilę  —  m oże  
masz słuszność. Ale to przechodzi twoje zrozum ienie
I m oie. A więc, wejdź do kancelarii. Nie rób z siebie 
błazna. Może w ynajdę sposób, aby  oszczędzić ci naj­
gorszego. Dziękuję Opatrzności, że pozwoliła  ci trafić  
na m nie, zam iast na kogo innego i m ódl się, jeśli 
wiesz, jak  to się robi.

ROZDZIAŁ l i i .
B A G A T E L A .

(Ś ro d a ,  12 m a ja  1915 r.).
Hrabia von Niederstoff przeglądał pocztę wieczor­

ną Załatwiał właśnie jedynie  interesujące go sprawy  
policyjne. Istotnie, szkoda bvło. że podw ładny, którv

mu je przedkładał, to w łaśnie  był len  n ieznośny Heim. 
Rozm owa z nim była niem ożliw a. Co do innych...  
radcy sądowi, f inansow i czy adm inistracyjni w szyscy  
oni. choć oficerowie rezerwy, byli to ludzie z dobrego  
towarzystwa, ale przy tym  doskonali d y p l o m o w a n i  
fachowcy, zbyt kompetentni, by m ożna było  rozpo­
czynać z n imi jakąkolw iek  dyskusję, a choćby czytać  
ich papiery p"zed podpisaniem .

—  Co? —  zapytał w ym achu jąc  piórem. —  Chło 
piec, który spacerował w  przebraniu k obiecym ?  
Wariat!

Bynajmniej,  panie hrabio  —  odparł Heim . —  
l ę g i  osiemnastoletni,  jak najnorm alniejszy ch łopak.  
Mieszkał z m atką i służącą. Służąca umarła Udało im  
sie zatrzym ać j ij dokum enty , dzięki czeinu ten F ran ­
cuz b y łby  zdołał przedostać się do Francji przez 
Szwajcarię, razem z matką.

—  W ysłan y  do StrafbataiDon0 (Batalion karny  
ze specjalnie surową dyscypliną, u tw orzony z w ięź­
niów cyw ilnych) .  W  porządku

—  Co w  tvm  szczególnie jest w ażne —  od ezw ał  
się n ieunikniony Strohberg —  to liczba w-spółw ino-  
wajców, którvch wym aga pogrodzenie takiego przed­
sięwzięcia: urząd cywilny*, władze d uchow ne itp. itp.

Główny kapelan Huppensc.hlacht, który właśnie  
wchodził do pokoju i usłysza ł koniec zdania, przy­
taknął energicznie.

—  Z pewnością  —  zaw ołał —  księża fran cu scy  
ożywień* są godnym  p ożałow ania  duchem  szow in izm u

militaryzmu!
Ct. rzekłszy  w yrżnął p u łk ow nik ow i ukłon  w oj­

skowy, Którego nie byłby  się pow styd ził  kapitan gw ar­
dii. Stanowił on przedm iot uc iecn y  całej ludności,  
sp cj Jnie zaś robotników -socja listów , szanujący*ch 
głęboko nakaz zjednoczenia partyj w  obliczu n iebez­
pieczeństwa ojczyzny, a le tęskniących  do dawne}  
ideologii.

(D. c. n .l.
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K I N A  I F I L M Y
MARS — „ŚW IĘTO PIĘKNA".

D ruga  część f i lm u z Olimpiady w Ber'i  
s ic  us tępu je  znacznie  pierw sze j  bodaj,  że 
p od  każd y m  względem. T echnicznym  —  bo 
chociaż  zd jęcia  są  również doskonałe ,  m nie j  
jest t r icków, dzięki k tó -y m  część p ierw sza  
była s t raw nie jsza  dla wi Iza. Artystycznym  
— gdyż poza frag m en tem  z życia wsi olim 
pijskiej  były ty lko  luźne  sceny z różnych 
dyscyplin  spo r iu ,  n a d e r  chaotycznie  zesła  
w i on v eli, bez pod an ia  częs tokroć  końcow ych  
wyników.

B ardz ie j  w y raźn ie  niż w części pierwszej 
real iza io rzy  postara l i  się pod k re ś lać  spręży 
stuść o rgan izacy jn ą  i sp raw ność  sportow ą  
•w oich  ro d a k ó w .  Robiono to w sposób czę 
*toŁroć“ zupeihTe niesmaczny. Np. pokazano  
f rag m e n t  finałowego meczu h oke ja  na  t ra  
wśe N iemcy —  Indie  do s tan u  1:1, na tym 
nirwano, bo N iem cy mecz grubo  przegrali .

Równie  wyraźn ie  raz i ła  tendency jność  z 
f rag m en tó w  zaw o d ó w  konnych.

CASINO —  „BANITA"

Film  osnuty  na  tle bun tó w  w Szkocji 
przeciwko* uciskowi Anglii. B ohater  i i a n l )  
wy SzKotów (W arner  Bazter)  usiłuje  pod 
trzymać, bunt Gdy jeden z jego poębwład- 
nych po zabójstw ie  poborcy  pod a tk ó w  zmu 
szony jest uciekać do Ameryki,  bohaier_obi«  
;u je  p rzep row adz ić  przez zalany wojskami 
angielskimi k ra j  na rzeczoną  zbiega do p i r  
tfl Glasgow. Dalszy ciąg n ie t rudny  do od 
tad n ię c ia :  na rzeczona  nie kocha zbiega, 
lecz zakochała  się w opiekunie ,  zresztą z 
wzajemnością. Właściciel okrę tuN iia  k tó rym  
przebyć mieli osta tni etap f.o^r-.ży żarnie 
rza podstępnie  wydać boh a te ra  W g l 'k j ,v  
J ednak  zak o ch an a  pa ra  przy  pomocy t .ilego 
c h ł ip a k a ,  k tóreg  s try j  p rag n ąc  pozbaw ć ma 
ją tku  podstępnie  chciał  wysłać na tymże ok 
ręcie do A m e n  ki — zdołała um knąć. Jedna 
kże w E dy n b u rg u  b o h a te r  został  z łapany i 
skazany  na powieszenie. !n ó w  sym patycz 
ny chłopak, już jako  lord, uzyskał  dla sfca 
tańca  ułaskawienie .  Kończy się w . j t z d c m  
i takochanej p a rv  do Ameryki

F ilm  b a n a ln y  lecz dobrze zrobiony. Do 
skonała  gra  a r tys tów  dobra  reżyser ia ,  mi 
mo b ezpre tens jona lne j  treści, p izwnlnją na 
uiezłą roz ryw kę  w ciągu dwu godzin.

HF.LIOS — „ROZWÓD LADY X".
P r  godna fa rsa  w ko lorach  na tu ra lnych .  

Zaczyna się na balu kost ium ow ym , z k tó ie  
go goście z powodu londyńsk iej  mgły n  e 
mogą wrócić do doniow, lecz zostają  na no»* 
w hotelu. Młoda pan ienka,  rozpieszczony 
urwis z b ra w u rą  zdobywa jeden pokój  i ło i  
ko od młodego adw okata ,  specja lis ty  w spra  
wach rozwodowych. N aza ju trz  adwokatów: 
pow ierza  proces rozwodowy pewien lord, 
k tó r .  pode jrzew a,  żc żona go zd rad zd a  w 
tę noc po balu. P rzypadek  zrządził,  że zdra 
dzająca  m ałżonka  była w identycznym  ko 
stiumie. co b raw u ro w a  panienka. I tak  przy  
czyną szeregu zabuwnych kom plikacy j  sta 
ta się mgła londyńska  i kost ium  balowy. — 
Kończy się his toria  liowsm małżeństwem, 
p i  zaw rócen iu  uciekającego adw oka ta  przez 
b ra w u ro w ą  pan ienkę  z pełnego morza.

F ilm  b. miły i doskonale  wyreżyserowa 
ny. P o p raw n a  gra ak to rów  a doskonała  
L aw rence‘a Oliyicra w roli adw okata .  Dos 
ki nale  są m om enty  komirz-rie — zrobione 
subtelni-e i z um iarem . Świetnie  są obie mo 
wv a d w o k a ta  w sądzie, jedna  przed jego 
m ałżeństwem, druga po m ałżeństw e.

Dodatki PAT a dobre,  lecz razem z rek ­
lamami jest za v,.e!o. b. w.

tf iadam o śr radiowi
PRZECHADZKI ATEŃSKIE.

Poda jem y  do wiadomości słuchaczy, że 
ł l  s tycznia rozpoczynam y cykl audycyj  
orof. W ładyslawa W itwickiego o sztuce g r t  
tklej pt.  „Przechadzki  a teń sk ie '1.

W  związku  z tym Polskie  Radio wydaje 
a roszurę pom ocniczą ,  zaw ie ra jącą  64 repro  
lukcje  dziel a rch i tek tu ry  i sztuki greckiej , 
i k tó ry ch  będzie m ówił prof. Witwicki.  Ce 
«a b ro sz u ry  I zł.

W szyscy słuchacze, zam ierza jący  nabyć 
w spo m n ian ą  broszurę  proszen i  są o wpła 
ten  e  sum y zł. 1 na ko n to  „Anteny” w PKO 
Ht . 14018 (cz‘ernaście  tysięcy osiemnaście).

Na odwrocie blankietu koniecznym jest 
zaznaczenie: „W płata na broszurę prof. W it 
wfcdciego”.

HI

P R A C A

K n r / e r  S p o r f o w y

Przedstawiamy zawianików meczu
Ł u h s t i s k  ego „L e s h ia ."  —  „ E i i k t r i t “

\v  ra m a ch  meczu bokserskiego I-echlą 
(Lwów) — Elektrit ,  k tó ry  odbędzie się w 
najb liższą  niedzielę o godz. 12 w sali kina  
MARS — walczyć będą  następu jący  zaw oJ  
nicy fna I m ,ejscu zawodnicy  Lechii):

W  wadze muszej K uźm iński  nowepozys 
kany zaw odn ik  spo tka  się z L endz inew , re 
p rezen tan tem  Polski;  w koguciej  długoletni 
reprezen tan t  Lwowa Olbert  walczyć będzie 
z Ł ukm inem ; w p ió rkow ej  znany  zawodnik  
Górec£:, m istrz Lwowa, k tó ry  ma na rozkła  
dzie 125 w alk  walczyć będzie z  Malinaw- 
tk im ; w lekkiej Sidelnikow wicemistrz okrę  
gu ma rozegranych 109 walk (między inny 
mi remis z Rotholcem) spo tka  cię z p o p u 'a r  
nym Kuleszą; w pó łś iedn ie j  Różański b. za

wodnik  PKS Katowice wałczyć będzie z no 
w opozyssanym  Bergiem; w średn iej  P o d k a  
wicz, uważany za najw iększy ta len t  Lwowa 
walczyć bęcz ie  z Untonem, k tóry  po ostat 
nich n iepow odzeniach  zechce się z rehabil '  
towa; w półciężkiej B aranow sk i  4 k ro tny  
mistrz  L w o w a  zmierzy się z Po lakow em , 
znajdującymi się obecnie w b. dobrej  formie; 
w wadze ciężkiej znany  mistrz Lwowa 
Szkwarkowski spo tka  sie z Blumem.

Do na jc iekawszych spo tkań  bezsprzecz 
nie zaliczamy walkę Lendzina,  k tó ry  s ta rań  
nie przygotow uje  się do spo tkan ia  z Rot 
holcem w dniu  4 lutego br. w W arszawie.  
Następnie w p ió r to w e j  MalinowsKiego z Gó 
reckum i w  średn iej  Untona  z Podkowiczem.

Wielki sukces!

M O I

R O D Z
&OZWODZĄ  S i l*
Film lustru acv dramat pe is oi< rai, którci rodz ce żyją w iOz-
łą ce . , G o rc z y ń sk a , A n d rz e je w s k a , B ro d n iew icz . S lę - 
p o w s  f. Uprasza się o przyDycie na począu i; 4 —t> -8 -10.20

KUCHMISTRZ młody, obzna fomiony dob 
•ze z cuk ie rn ic tw em  —  poszukuje  pracy. 
Adrrs w Adminis tracji  „K ur j  VVil.“.

M A R S  1
N ieo d w o ła ln ie  

o sta tn i dzień  I OLIMPIADA
cz ę ść  1 „Święto Narodów" i c z e ść  11 „Święto piękna"

A G E N T K A  H-21“Jutro p r e m ie r a !

W roli g łów nej Erich v. Stroheim

H E L IO S ONfl . .  m ężatka  bez k o n w e n a n s ó w . . .  Film,
ON *.. .  zn an y  arys tokrata  angielski  który wowolat
TEN T R Z E C I . . .  znany  adw okat ,  o g ro m n y  zachwyt

W roi. glówn.: M erle O beron  
i Laurenr? o liv le r .
Film w Kolorach n a tu r a in . eh.
Nadprogi .:  A trakcje I aktualiaRozwód lady X

Chrześcijańskie  kinu Dziś Film — reweiacja 1 Temat,  któr eg o  aszcze nie było

swiAtowipj „profesor Wisczur*'
Tra:.edia wybh ,e g o  lekarza  w sieci nieszczęść  i intryg. W roi.  g i : Barszczewska. Cwik-
I ńska, Stępowski .  Zacharewicz, Węgrzyn 1 in. Początki s e a n s ,  o  gódz. 4, w święta o g.

t\ 1 N O DziS. Po lska  k o m ed ia  muzyczna p. t

S i c z  „ P A P A  SIĘ ŻENI '
■  i N B l i l b  ^  |ol< . .  L jd i a  AysocKa;  j .  r t n d i z e , e w J „d,  M. Z i m n U a .  F r a n c i s z e k  

wi wu l sk i e g u  < B r o dn . e w. c z ,  F e i t n e r ,  o i e . a n s k i  i i nni
N adprogram : DODATKI. Początek  cod*, o g. 4, w święta o  g. 2 pp

O G N I S K O  | Dziś Charles Boyer i Danielle Darrieux
W arcydzie 'e  p. t.

Nadprogram : UROZMAICONE IIOOATKt. D > z .  st-aus. o 4-ej. w u l e d z .  , ,w. o 2 e j .

Obwieszczenia
o  L I C Y T A L i . i l

W  myśl par. 83 rozporządzen ia  Rady Mi 
n istrów z dnia 25 czerwca 1932 r. o postę­
powaniu egzekucyjnym  władz ska rbow ych  
(Dz. U. R F Nr. 62, poz, 580), podaje  się do 
ogólnej wiadomości, że dnia 3 lutego 1939 r.
0 godz. 8 w lokalu  S-nów Tukał ły  W alerego 
f. Kuresiowszczyzna, gm. Bdzkicj, celem ure  
gulowania należności na  rzecz Urzęd Skar 
Ławego w Lidzie, Z arządu  Gminy w Lidzie
1 P. Z. Ub. Wzaj.  odbędzie się sprzedaż z li 
cytacji niżej w ym ienionych ruchom ości;

4 k row y różnej  maści —  400 zł,
10 Ja łów ek  różnej  maści —  800 zł,
300 p. siana — 150 zł.
Zajęte p rzedm io ty  m ożna  oglądać  w dn. 

licytacji  od godz. 7 do godz. 8 w lokalu  zo ­
bowiązanego.

Dnia 21 stycznia 1939 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowego 

(— J J ,  K eman

A K U S Z 2 P .I I !
fTTTYTTTTTTTTTTrTTTTTTTTTTTTTTTTTrłTTTfTTT

a k u s z e r k a

Filaria L a k n e r o w a
przy jm uje  od godz. 9 rano  d.n godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba  J a s i ń s k i e g o  1 a — r óg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

D O M
drewniany mały 

na Zwierzyńcu do sprzedania 
O warunkach dowiedzieć się: 
ul. Dzielna 40—4, tel. 99

9

Giełda zooźowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z dn ia  25 stycznia 1939 r.
Ceny za towar standartowy lub średniej  

jakości za 100 kg w h a n d lu  hurtowym, pa ­
rytet wagon  st, Wilno. (Len za  1000 kg f-co 
wagon  st. za ładow ania) .  Dostawa bieżąca 
n o r m a ln a  taryfa przewozowa,
Żyto I s t a n d a r t  14,— 14.50

II .  13.75 1 4 . -  
Pszenlca  ja ra  jedno l i ta  I st , 19.— 19.50

.  „ zb ie ran a  II „ 18.5 19.—
Ję c zm ie ń  I s t a n d a r t  — —

U „ 15.75 16.25
III „ 15.25 15.75

Owies I „ 14.—  14.50
n  „ 12.75 13.50

Gryka I .  18.50 19 -
II „ 18.— 18.50

Mąka żytnia wyciąg. 0— 30% 29 25 29 .15
„ i fl 0— 55% 26.25 25.75 

„ „ razowa 0 —95% 19.75 .0 .50
Mąka pszen. gat.  I 0— 50% 37.25 38.—

.  I-fl 0 —65% 35 75 36.50 
,  II 50—60% 3C. — 30.75 
.  II tO —65% 23.50 24.— 
.  III 65— 70% 18.75 19.25

.  „ pas tew na  15. -  15.50
Mąka z iem niacz .  „Superio r*  —  —

.  .P r im a *  — —
Otręby żytnie przem . s tand .  9.75 10.25

.  p rzen .  śred .  przem . st. 11 25 11.75
Wyka 16.75 17.25
Lubin niebieski 10.75 11.25
S .em ię  ln ian e  bez worka 53.— 54 .—

Len n ies tandaryzow any:
Len t rzepany Horodziej 2080.— 2120.—

Wołożyn 1730.— 1 7 7 0 . -
Traby — —
Mlory 13U0.— 1340.—

Len czesany  Horodziej 2240.— 2280.—
Kądziel ho rodz le jska  1600,— 1640.—

.  g rodz ieńska  1320.— 1360.—
Targaniec m oczony  680.— 720.—

Wotozy.i 880.— 920.—

Ceny nabiału I lal
Z w ó z e k  S p ó łd z ie ln i  M lecza rsk ich  i 

Ja jczarsk ich  O d d z . a i  w  W iln ie  n o to w a ł  
w d n iu  25 bm . n a s t ę p u ją c e  c e n y  n a b ia fu  
i jaj w z to ty c h  za 1 kg :  
m a s ło  w y b o r o w e  (hurt) 3 .70 
m dsto  s lo to w e
m a s to  so lo n e
se r  e d a m sk i  c z e rw o n y  
ser e d a m sk i  ż ó ł ty  
ser  litewski 
iaja (na  w a g ę )

M e s ^ g a s s m

O b w ie s z c z a n ie
o  U C Y T A L JI.

W m>sl par.  83 rozporządzen ia  Rady Mi 
n is trów  z dniia 25 czerwca 1932 r.  o postę 
powaniu  egzekucyjnym  włauz skarbow ych  
(Dz. U. R. P. Nr, 62, poz. 580), poda je  się do 
ogólnej wiadomości, że dnia  27 stycznia 1939 
ro k u  o go-dz. 12 w lokalu fabr.  „ K o ro n a ” w 
Lidzie przy ul Krupow skiej  22, re tem u r e ­
gulowania  należności S k arbow ych  i F u n d u ­
szu "Pracy „cd ług  tyt. wyk. Ńr. Nr. 40351, 
88/4/38, 66/4/38 Polski P rzem ysł  Chemicznv 
„K o ro n a ” odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wym ienionych ruchom ości:

L ak  do pieczęci 300 pudełek  — 600 zł., 
Kreda krawiecka  400 pud. — 600 z ł .  
Kreda do tablicy 600 pudów  — 300 zł. 
Zajęte  przedm io ty  można oglądać dnia 

27 stycznia 1939 r. od godz. 11 30 do godz. 
12 w lokalu  fab ryk i  „K o ro n a” ul. Krupów 
ska 22.

Dnia 21 stocznia 1939 r.
Naczelnik Urzędu S lu rbow ego  

(— ) .1. Kicnian

O b w ie s z c z e n ie
o  LICYTACJI

W  myśi p a r  83 rozporządzen ia  Rady Mi 
n is trów  z dnia  25 czerwca 19.32 r. o pos tę ­
powaniu  egzekucyjnym władz skarbow ych  
(Dz. U. R P. Nr. 62, poz. 580), poda je  się do 
ogólnej wiadomości,  że dnia  6 lutego 1939 
ro k u  o godz. 12 w lokalu  Kaganowicz w L i­
dzie przy  id. R nek 20 celem uregulow ania  
należności Skarbow ych  według ty 1 wyk. Nr. 
10786 Kaganowicz Lida Rynek 20 idbędzie 
s.e sprzedaż  z licytacji  niżej wym ienionych 
ruchomości;

P ó lsukno  fabryczne  w różnych kol. 200 
mtr.  — 300 zł.,

Kołdry ba jow e w różnych kol. 30 szt. — 
90 zł.,

Ka.py na s tół różnokolorow e  40 szt. — 
120 zł.,

Gobelin w różnych ko lorach  100 mtr.  — 
200 zł.

Ząjęte  p rzedm io ty  można oglądać dnia  6 
lutego 19.39 r. od godz. 11 .30 do godz. 12 w 
IokaJu Kaganowicz w Lidzie, ul. Rynek 20 

Dnia 21 stycznia 1939 r.
Naczelnik Urzędu Skarbowego 

(— | J .  Kicnian

r-
3.2 0 (detal) 3.50

3.10 3.40
3 — 3.20
2.30 2.60
1.90 2.20
1.75 2,00
2.40 2.60

PUSZKÎ :

n g k j u t s n
i: Wz a s t o s o w a n ie :

G R Y P A .  P K l S T I E b l E  N I E  
B O L E  G 1 . 0 W Y  Z E B P W i t u

&tda]ci« WfYginalnych proszków za zn. labf. ^KOGUTEK"
G Ą . S E C K I E G O

tyDco w c$akowettiu bioienlcznYin w T O R E B K A C H  i

Konkurs dla inżynierów
Urząd W ojewódzki  Białostocki przyjm ie 

do prac  w Urzędzie za k o n trak tem :
1) inżyniera  a rch i tek ta  lub inżyniera  

budowlanego,
2) inżyniera  san ita rnego  do prac  z d z ia ­

łu wodociągów i kanalizacji .
Reflektanci będący oficerami rezerwy lub 

w stanie  spoczynku pożądani.  W ynagrodze- 
n,e wg. s iódm ej grupy  uposaż, urzędników 
państw.

P odan ia  sk ładać  należy do dnia  5 lutego 
b r. do Urzędu W ojewódzkiego w Białym 
stoku.

i u a i a t ł ł m m M ł u u m « . . . . . . . . . . . . .

L E K A R Z E
DR MED. JANINA

P io tro w ic z  J u rc z e n k o  w a
o rd y n a to r  szpitala  Sawicz.

Choroby skórne,  weneryczne i kob 'ece 
ui. Jagie l lońską  16 m. 6, tel. 18-66. 

P rzy jm uje  od 5 do 7 wiecz.

D O K I  O R

N . la u r m a n
Chor. weneryczne skórne  i moczopłciowj 

Szopena 3, tel. 20 74.
Przy jm u je  1‘2—2 i 4—8.

J O  K I O I
Z e l d o  w i c z

Choroby skórne, wenervczne, syfilis, mirzą: 
dćw moczowych od  ̂ godz.  ̂ ' i 5 -  8 w.

D O K I O P
ZeStiow tezow a

Choroby koLiece, skórne, weneryczne na ,zą  
dów moczowych od godz. 12— 2 i 4— 7. ul, 

W ik ń j k a  Nr 28 m. 3. lei. >7:.

DOKTOR R.ŁOYt YNY
A m  UL y  kji a  ̂ r

Choroby weneryczne, srfiiis ,  skórne 
i moczoplc owe 

ul. Mickiewicza 12 |róg  Tatarskiej!,  tel. 15 6/ 
P rzy jm u je  od godz 8 - 2  i 5 - 8 .

L O K A L E
WrTVTYTTTTTVTTVTTVVTTTyTTTTTTTTYT4

POKÓJ z w \godam i t c n l iu in  dla so- 
lidnego sam otnego lub sam otne j  do w y n a ­
jęcia. W iadom ość  w redakcji  „K urjera  Wi 
łebskiego” od 9—4 g.

PO SZUKLJĘ 4—5 pokojowego m.eszka- 
nia  z wygodami Oferty: Kur W n. ,,382”.

LU

Handel I Przemysł
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Katusze, wojłoki, śniegowce,  wojfuczki,  
zakopiańskie ,  Balowe pantofelk i,  lakiery, 
Obuwie, sportowe, łyżwiarskie, W, Nowicki 
Wilno, Wielka 30.

E€urtn& i s p r z e d a ż
yyyyyyyyyy*"»r«y*'y, —▼•yTTyyTTyyyyyTsyi

DOM NOWY na wsi sprzedam . Szcze­
góły ul. Krzywa 5 m. 2.

BERNAuDY inłode szczenięta z rodow o­
dami do sprzedania.  Dowiedzieć się Wilno, 
Kolejowa 7 w restauracj i .

DO W YDZIERŻAWIENIA FABRYKĘ w
W iln  e istn. 35 lat, w pełnym ruchu, k l ie n ­
tela, maszyny, pełne urządzenie  oraz sa m o ­
chód do rozwożenia  towaru .  Ewen tua ln ie  fa i 
b ry k a  może być sprzedana .  Dowiedzieć się; 
ul. N iemiecka 4  m. 1T Tel. 19-20.

BARA H0 WICK E
— RESTAURACJA DANCING „USTHO 

N1E“. Restauracja  Dancing »,Uslrunie” vy 
Baranowiczach, ul. Mickiewicza Nr. 1 jest 
jednym z na jw ytw orn ie jszych  lokali rozryw  
kowych w województwie, gdzie zbiera się 
e legancka i k u l tu ra lna  elita. Od dnir, 1 sty; 
cznia br. występuje  słynny, a trak cy jn y  balet 
Saradowa,  k tóry  swymi rewelacyjnymi t a ń ­
cami zadziwia  na jw ybredniejszych  gości, 
P rzygrywa sekset muzyczny z Poznania .  —> 
Podczas dancingu urządzane są różne gry 
I niespodzianki ka rnaw ałow e .  Począiek ra* 
bawy codziennie o godz. 21. W slęp  bezpłab 
ny. — Zarząd.

REDAKTORZY 0 7  AŁÓW W ła d y s ła w  A b ra m o w ic z  — sp raw y  ku l tu ra lne  l i tewskie  i w ^ d o m o ś c l  z m, Lidy; M a r l i  A l e k s a n d ro w ic z o w a  — wiadomości t  Wołynia; Z b ig n ie w  C ieś lik  — kron ika  zamiejscowa; W ło d z im ie rz  
H o łu b o w lc z  — sprawozdania  sądow e i reportaż  „specjalnego wysłannika*; W ito ld  Kfszk is  — wiad. gospodarcze  i polityczne (depeszow e  I telef.); E u g en ia  M a s i e je w s k a - K o b y l iń s k a  — dział p. t. „Ze świata k o b ieceg o ’; 
K a z im ie rz  L eczy ck f  — przegląd prasyi Jó z e f  Maślińskl  — recenzje teatralne; A na to l  M iku łko  — felieton literacki,  hum or,  sp raw y kulturalne; J a r o s ł a w  N iec ieck i  — s p o r t  H e le n a  R o m e r  —  recenzje książek; E u g en iu sz

S w ia n ie w lc z  — kronika w ileńska;  Jó z e f  Św ięc ick i  — a rtykuły  po l i tyczne ,  spo łeczne  I gospodarcze.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700,312. Konto rozracn. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 

Redakcja: lei. 79. G odz iny  przyjęć 1—3 po południu 
Adminis tracja : tel 99— czynna oa godz. 9.30--15.30 

Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca

O d d z ia ły :  N o w o g r ó d e k ,  Bazyliańska 35, tel. 169: 
Lida.  ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; B a ra n o w łc ze ,  
Ułańska 11; Ł uck ,  W ojewódzka 5- 

P r z e d s t a w i c l e l s t w a :  Nieśwież, Kłeck, Słonim,

Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn, Wilejka,Głębo* 
kie,  Grodno, P ińsk ,  Wołkowysk, Brześć n/B.

a s a

CENA PRENUMERATY
miesięcznie: z odnoszen iem  do 
domu w kraju — 3 zł., za g ran i­
cą 6 zł-, z odbiorem w admini­
stracji  zł. 2.50. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie  nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji  zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 7 5 g r . ,  w tekście 6P gr.,  za ’eks(em 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najinniesze ogłoszenie  drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym drukiem liczym”  podwójnie.  Zastrzeżeń miejscr dla .d ro b n y c h ’ nie przyjmujemy 
P rzydzia ł  ogłoszeń do odpowiednich  rubryk zależny jest tylko od Tdministrac . Kronika 
redakc. i kom unikaty 60 gr za wiersz Jednoszpaitowy. Do tych cen dolicza się za ogłoszę* 
nia cyfrowe tabelaryczne 50%* Układ ogłoszeń w tekście 5-iamowy, za tekstem 10-tamowy 
Za treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane*  redakcja nie odpowlaaa ,  Adminis tracja  zastrzega 
sobie  prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszę* 

nia są p r z y jm o w a ń '  w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 20.

W y d a w n ic tw o  „Kurjcr W ileńsk i*  Sp  z o .  o . Druk „Z nicz* ,  W ilno , ul. B isk . B an du rsk ieg o  4 , te l .  3 -40  uo«. u e Koti.™»skieEo, wtiea«iu u


